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Polityka uczciwej prawdy.
Nieskończenie biędnem jest mnie­

manie, jakoby politykowanie musiało 
być rodzajem bezustannego szwindlu, 
operującego podstępnie wszystkiem —• 
oprócz prawdy. Ci, którzy na tej dro­
dze spodziewają się trwałych sukce­
sów, widzą najczęściej, sami jeszcze za­
łamanie się swych kalkulacyj, w najlep­
szym razie widza to ich synowie lub 
Wnuki Traktowanie polityki jako gry, 
gdzie dozwolone są wszystkie możliwe 
wolty, jest conajmniej anachronizmem, 
pozostałym z tych czasów, gdy o lo­
sach narodów rozstrzygały zakuliso­
we konszachty, gdy społeczeństwa były 
tylko obiekt,em bezustannych, często 
niesumiennych, przetargów władców i 
płatnych przez nich uorderowanych 
krętaczy.

Dziwna rzecz, ż.e pomimo zdumie­
wających zmian, jakie zaszły na świę­
cie, pomimo bankructwa kompletne­
go wszelkich ancien regiimetów, prze­
sądy co do istoty polityki pokutują 
dotychczas w szerokich nawet sferachj 
w których ,po dziś dzień spotykamy 
sie zbyt często z naiwnem przeświad­
czeniem, że w tej jednej dziedzinie nie 
obowiązuje uczciwość, lojalność i szcze­
rość. U nas miie jest pod tym wzglę­
dem lepiej niż gdzieindziej,: nie brak 
zaściankowych machjawelów i domo­
rosłych bismarcków i rządy, chcące 
sprowadzić Państwo do jego natural­
nych dziejowych przeznaczeń, zmu­
szone są opędzać się co chwila zarów­
no od naiwnego _ initrygamctwa, jak i 
nawskróś obłudnej dlemagogji ludzi, wi­
dzących w  tych pierwiastkach istotny 
sens „roboty politycznej".

W interesie powszechnym leży, 
by w tym fatalnym nawyku, zbyt czę­
sto niestety komplikującym stosunki 
do głębi, zaszedł nareszcie pożądany 
zwrot, wyzwalający myśli i  wyobra­
żenia z labiryntu, w których zbłąkaw­
szy się, me mogą znaleźć już drogi 
prostej i jasnej. W sprawach najbar­
dziej, drażliwych, najbardziej, zawiłych 
,: trudnych ten jest najbliższy sukcesu, 
kto wnosi w nie pierwiastki, zdrowej 
etyki i niebojąc-ego się rzeczywistości 
rozumu, kto oparty o własne sumienie 
ma prawo apelować do sumień cu­
dzych.

Z tym szlachetnym orężem wystą- 
,p-Iy do walki posłanki nasze w liście 
otwartym do p .  Mileny Rudlnickiej, 
List ten przynosi zaszczyt mentalnoś­
ci kobiet polskich. W  chwilach najbar­
dziej denerwujących i  bolesnych umie- 
ją się cne zdobyć na słowa’ równie po­
ważne i wzruszające w swej prostocie, 
jak przekonywujące siłą 'niezbitych ar­
gumentów, wolnych zarówno od krę­
tactwa jak od akcentów nieopanowa­
nej namiętności. Listem swym w za­
gmatwaną dlziś sferę stosunków pol­
sko-ukraińskich wprowadziły painie po­
słanki najbardziej cenny moment nieraz 
zapoznawany. „Sądzimy — powiadają 
•— iż każdy uczciwy człowiek ma jed­
na tylko uczciwość tak w pracy poli­
tycznej jak i w życiu prywatnem ..

Oto niewątpliwe ii1 jednocześnie nie­
zawodne kryterjum we wszelkiem po­
czynaniu ludziki em. Odstąpienie od 
mego mści się zawsze na istocie czynu.

ąc s'US;Znie napiętnowanie politycznie 
niemoralnego stanowiska p. Mileny 
Rudnickiej, w  Warszawie składającej 
sumowania poselskie na lojalność i

wierność Rzeczypospolitej, ,a w  Gene­
wie oczerniającej Państwo Polskie wo­
bec obcych. Taka metoda dwulicowego 
przentewiierstwa -nie jest walką szla­
chetną, a więc nie budzi szacunku. Nie 
jest też mądrą, gdyż rozum każe U kra­
ińcom raczej „wspólnie Państwa na­
szego bronić, bo- jest ono naszą wspól­
nością nietyllko z  pirawa, ale ii z dbcha“ . 
„Niema dla was wolności, bez naszej 
wolności’' — czytamy w tej1 spokojnie 
przetraw,ioinej odezwie kobiet, biorą­
cych bezpośredni udział w życiu pu- 
blicznem i pragnących je uczynić lep- 
szem.

Nie miotają one piorunów, nie w y­
klinają, myślą tylko głośno i szczerze, 
boleją nad zaćmieniem umysłów, któ­
rym się zdaje, iż osiągną coś przezi zło­
śliwe oszczerstwa. Nie tędy prowadzi 
droga do zdobyczy realnych, i: trwa­
łych. Nie przez szachra-jstwa politycz­
ne ale przez, ujmowanie postulatów

swoich, rzeczowo, nie schodząc nigdy 
z gruntu tradycji historycznej i goto­
wości do solidarnej zawsze obrony ra­
zem traconej i razem odzyskanej nie­
podległości.

Ta, tyle wieków trwająca w zlej i do­
brej doli łączność dwóch plemion sa­
ma wskazuje im perspektywy jutra. 
Kłamstwo żadine, równie jak złość 
niech ich nie psuje. „Spór" polsko-u­
kraiński, jeśli już mówić O1 nim, zała­
twiony być może tylko w domu, tylko 
pomiędzy sobą. I tylko takie jego za­
łatwienie będzie dla obu stron z ko­
rzyścią. Złem jest więc wszystko, co 
tę konieczność odwleka, a to tem bar­
dziej, iż „bhska jest ta chwila całko­
wicie zgonnego współżycia naszych 
bratnich narodów"... Tern zapewnie­
niem zamykają Polki swój; piękny pro­
test przeciwko działalności niebacznej 
Ukrainki, dolewającej oliwy do o-

Zapewnieni-e to brzmi, jak radosna 
zapowiedź. Nie jest oma rzucona na 
wiatr — jest także prawdą. Prawdą 
oczekiwaną, przeczuwaną i upragnio­
ną jaiknajszezer.zej. By ową prawdę 
głosić w momencie jak dziś pełnym 
bolesnych zaognień — na to trze­
ba hołdować też nowej ideologji po­
litycznej, zbudować niietylko na trzeź­
wej rachubie, lecz jednocześnie na 
ufności w siłę twórczego ducha. Bo­
wiem ta siła przyjść miusi już na­
reszcie do głosu po obu stronach 
równocześnie. Potępiając gwałt wszelki 
ma ona przed sobą jednocześnie wiel­
kie zadanie rozwidnienia umysłów, 
wyzwolenia ich z prze,sądów długo­
trwałych, z resztek chwilowej niena­
wiści, z pieniactwa bezmyślnego ii skie­
rowania zgo-dnie ku jednemu celowi: 
wpatrzenia, się wspólnego w rzeczy­
wistość i  oparcia o- nią, a nie o jakie­
kolwiek kombinacje jutra wspólbytu 
w tiej prastarej dzielnicy, o której 
zwartą moc tyle najazdów się rozbiło i 
której w dalszym ciągu sądzono nieraz 
jeszcze być wspólną twierdzą dobrze 
używanej wolności.

Ę  osta tn ie j ch w ili.

Dalszy spadek kursu dolara.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, io października. (PAT), j nym popycie. Funt nieco mocniejszy
Na giełdzie warszawskiej w dalszym ( 35.10. — Mocna tendencja na papiery
ciągu trwa spadek dolara. Dziś odda- j lokacyjne utrzymuje się nadal,

dolary po 8.82 przy minimal- ■wano

Premjer Prystor w Wilnie.
Wilno, 10 października. (PAT.) 

Dziś rano pociągiem warszawskim 
przybył do Wilna prezes Rady Mini­
strów Aleksander Prystor i Minister 
W. R. i O. P. Jędrzejewicz.

Wilno, 10 października. (PAT.) 
Przyb}d do Wilna marszałek Senatu 
Raczkiewicz.

Manewry armji sowieckiej.
f  t  * M . • 1Wiedeń, 10 października. (PAT). 

„Ns. Wiener Tageblatt" donosi z 
Moskwy: Jesienne manewry armji
czerwonej odbyły się tego roku w 
szczególnie wielkich rozmiarach. Kie­
rował niemi osobiście Woroszyłow. 
Wielką rolę w manewrach odegrała 
flota powietrzna i nowe rodzaje broni 
technicznej. Wybróbowano nowe tan­
ki sporządzone w Rosji sowieckiej. Po 
raz pierwszy widziano krążowniki po­

wietrzne tj. samoloty z małemi arma­
tami. Ciężka artylerja strzelała specjal­
nego rodzaju amunicją, wskutek czego 
musiano ewakuować cale wsie. Na te­
renie manewrów wiele miast zostało 
otoczonych mgłą sztuczną dla ochro­
nienia ich przed atakiem floty po­
wietrznej. W manewrach wzięły także 
udział dzieci od lat 12. Używano ich 
do służby pomocniczej przy oddzia­
łach karabinów maszynowych.

Sytuacja w Mandżur i.
Szanghaj, 10 października. (PAT.) 

Jak podaje Agencja Havasa, ruch anti- 
japoński w Chinach przyczynił się do 
zaostrzenia japońsko-chińskiego na­
prężenia. Zorganizowano obozy woj­
skowego przysposobienia dla młodzie­
ży. Nankin nie uważa za rzecz pożąda­
ną nawiązanie oficjalnych rozmów z 
Japonją bez specjalnego porozumienia 
się z Kantonem.

” Moskwa, 10 października. (PAT.) 
Prasa sowiecka, powołując się na źród­
ła chińskie podaje, że w rejonie kolei 
wschodnio-chińskiej tworzone są od­
działy dywersyjne, złożone z Mongo­

łów i emigrantów rosyjskich. Przed 
paru dniami jeden z takich oddziałów 
napadł w zachodniej części Mandżurji 
na chińską osłonę koleji. W czasie po­
tyczki obie strony poniosły znaczne 
straty. Dzienniki sowieckie dodają, że 
w związku z temi wydarzeniami lud­
ność miasta Harlaru, leżącego w po­
bliżu granicy sowieckiej, ewakuuje się 
do Charbina. Nie jest wykluczone, że 
sjeromna ta notatka dziennikarska sta­
nowi przygotowanie opinji publicznej 
do większych wypadków, jakie wkrót­
ce rozegrać się mogą w północnej Man­
dżurji.

Po utworzeniu gabinetu Briininga.
Berlin, 10 października. (PAT.) W 

niemieckich kołach politycznych o- 
pmje cc do szans nowego rządu uzy­
skania większości w parlamencie są 
dotychczas podzielone. Kanclerz Brii- 
ning liczy na pewne, że rząd jego u- 
zyska w Reichstagu wymaganą więk­
szość głosow. Jako pewne uważają w 
sferach parlamentarnych, iż socjalde­
mokraci kontynuować będą wobec no­
wego gabinetu Rzeszy politykę tole­

rancyjną. Również drobne ugrupowa­
nia prawicy umiarkowanej za wyjąt­
kiem partji ludowej nie odmówią swe­
go poparcia kanclerzowi Briiningowi. 
Kwestją otwartą jest, czy uda się prze­
zwyciężyć zastrzeżenia bawarskiej par­
tji ludowej, domagającej się pewnych 
gwarancyj co do zaniechania przez 
rząd wszelkich projektów reformy u- 
stroju oraz zmian nowego dekretu.

Wyrok sądu doraźnego 
w Samborze.

Borysław, 10 października. (PAT). 
Sąd doraźny w Samborze po rozpa­
trzeniu sprawy Mikołaja Sołtyszczaka 
oskarżonego o przecięcie przewodów 
telegraficznych uznał go winnym zbro 
dni z par. 589 k. k. i skazał na karę 
dożywotniego więzienia.

Uchwala pracowników 
P. K. 0.

Warszawa, 10 października. (PAT). 
Pisma diomo-Sizą: Nadzwyczajnie walne 
zebranie koła warszawskiego zrzeszenia 
pracowników PKO. jednomyślnie li­
chwa kio opodatkować .się przez pół 
roku na rzecz bezrobotnych w  sto­
sunku progresywnym do pobieranych 
poborów. Jednocześnie uchwalono po­
wołać do życia specjalną sekcję, która 
będzie zuerała ofiary w naturze.

Wyniki ciągnienia Loterji 
Klasowej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 października. W dzt- 
siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniejsze 
wygrane:

10.000 zł. — 148106;
po 3.000 zl. — Nr. 14980, 46000, 

1342*5;
po 2.000 zł. — Nr. 61825, 7 8586, 

89603, 100269, 132326, i44393>
162491, 118032, 192337, 34004,
i 3° 97, 93H 4* 59137;

po 1.000 zł. — Nr. 27818, 37836,
63500, 90260, 105409, i30353>
! 47967* 1 55627, 175748, 180692,
188338, 208146, 208748, 12963.4,
198464, 105055, 31271* I5I79*
118 732 , 3287.



otr. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  Z dn;ia xi października 1 9 3 1 . Nr. 235
MB— 0— 1

Plenarne posiedzenie Sejmu
Ustawa o czasie pracy w przemyśle i handlu.

n

Poseł R.eger (PPS.) stwierdza, źe 
przedłożenia powyższe nie pomogą 
do złagodzenia bezrobocia i zwalcze­
nia kryzysu. Stronnictwo mówcy od 
początku domagało się aby ustawa o 
czasie pracy miała charakter przymu­
sowy taki. jak ustawa o przymusie 
szkolnym. PPS do tego Rządu niema 
zaufania i nie uchwali mu żadnej po­
mocy.

Poseł Pobożny (CHD.) wyraża o- 
pinję, że przemysłowcy zechcą skorzy­
stać ze sposobności aby zredukować 
czas pracy bez odpowiedniego* powięk 
szenia ilości robotników. Ten zamiar 
należy uniemożliwić przez wydanie 
odpowiednich przepisów wykonaw­
czych. O ile chodzi o projekt doty­

czący młdocianych i kobiety, to mów­
ca wątpi czy realizacja tej ustawy 
zmniejszy bezrobocie.

Na wniosek posła Gosiewskiego 
(BBWR) dyskusja została przerwana. 
Po przemówieniu referenta, który 
stwierdził, że dyskusja nie wniosła po 
ważnych argumentów przeciwko u- 
stawie, wniósł o jej przyjęcie bez 
zmian.

Przystąpiono do głosowania w w y­
niku którego wszystkie poprawki zo­
stały odrzucone i wszystkie cztery u- 
stawy o czasie pracy w  przemyśle i 
handlu, w przedmiocie pracy młodo­
cianych i kobiet oraz rozciągnięcia 
tych ustaw na G. Śląsk uchwalono w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

Zmiana postanowień ustawy
o uposażeniu funkcjonariuszy państw.

Warszawa. 9 października. (PAT.) 
Marszałek Sejmu dr. Świtalski otwo­
rzył o godz. 15. 15 trzydzieste plenar­
ne posiedzenie Sejmu zawiadamiając, 
iż Sąd Najwyższy unieważnił wybory 
do Sejmu w  okr. wyborczym N r. 48. 
Z  kolei marszałek poinformował Izbę. 
że Minister skarbu przedłożył Sejmo­
wi do zatwierdzenia 15 rozporządzeń 
Ministrów skarbu, przemysłu i han­
dlu oraz rolnictwa w sprawach cel­
nych. Rozporządzeni te odesłano do 
Komisji skarbowej. Pozatem. marsza­
łek zawiadomił, że poseł Wacław Ma­
kowski przyjmuje wybór na urząd 
wicemarszałka. Przystąpiono do obrad 
nad porządkiem dziennym.

Sprawozdawca Komisji ochrony 
pracy poseł Tomaszkiewicz (BBWR) 
zwraca uwagę, że wałkę z bezrobo­
ciem trzeba zacząć realizować przede- 
wszystkiem od zmniejszenia godzin 
pracy. Chodzi tu o godziny nadlicz­
bowe, które w naszym przemyśle i 
rzemiośle były stosowane bardzo czę­
sto. Gdyby powrócić do ustawowego 
czasu pracy i skrócić go o godzinę to 
znalazłoby się zatrudnienie dla 235.000 
ludzi co pozwoliłoby pokonać 86% 
bezrobocia. Referent omawiając no­
welę dotyczącą pracy młodocianych i 
kol i ot stwierdza, że w tej dziedzinie 
panują u nas najdziksze stosunki. W 
zakładach mniejszych a nawet śred­
nich powszechnie jest stosowana zasa­
da bezpłatnej pracy .młodocianych. 
Mówca prosi o przyjęcie przedłożenia 
rządowego bez zmian oraz o uchwa­
lenie rezolucji Komisji, która wzywa 
Rząd aby przy stosowaniu ustawy w 
sprawie pracy młodocianych i kobiet 
w żadnym razie me podlegali redukcji 
młodociani nie posiadający rodziców, 
jakoteż ci, których zarobki stanowią 
główne źródło utrzymania rodziny.

Poseł Jankowski N . P. R. stwier­
dza, że w razie konieczności gospodar 
czych może się zgodzić na upoważnię 
nie P^ządu do skrócenia czasu pracy, 
w każdym dniu tygodnia, ale bez ob­
niżenia zarobku. W  tym też kierunku 
klub mówcy postawi odpowiedni 
wniosek.

Poseł Rybarski krytykuje przedło­
żenia rządowe stwierdzając, że z ich 
pomocą nie pokona się rzekomo bez­
robocia. Klub Narodowy będzie głoso- 
waf przeciyzko przedłożonemu pro­
jektowi.

Odpowiedź posłanki 
Rudnickiej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 10 października. Po­
słanka Milena Rudnicka ogłosiła od­
powiedź na list otwarty posłanek i se- 
natorek klubu parlamentarnego B. B. 
W. R., do niej zwrócony. Pani Rud­
nicka „wbrew doniesieniom pewnych 
niesumiennych i oszczerczych orga­
nów prasy brukowej (!)“  twierdzi sta­
nowczo, że wystąpienia jej na terenie 
Ligi Narodów, jakoteż na konferencji 
w _a*ng. Izbie Gmin, na Kongresie 
mniejszości narodow. i na wszystkich 
innych zjazdach, w których brała u- 
dział, „utrzymane były zawsze w du­
chu zgodnego współżycia narodów i 
w granicach legalnGŚci.“  P. Rudnicka 
nie uchyla się przed odpowiedzialno­
ścią wobec kobiet ukraińskich i w y­
borców ukraińskich.

Hiitler u Hindenburga.
Berlin. 9 października. (PAT.) Pra­

sa nacjonalistyczna donosi, że prezy­
dent Hindenburg przyjmie jutro na 
audjencji przewódcę partji narodo­
wych socjalistów Hittlera. Audjencja 
pozostawać ma w związku z zapowie­
dzianym na niedzielę zjazdem przed­
stawicieli tak zwanej opozycji narodo­
wej w  Hartburgu. W  kołach poinfor­
mowanych zaprzeczają tej wiadomo­
ści określając ją jako nieścisłą.

Następnie przystąpiono do sprawo 
zdania Komisji budżetowej o projek­
cie ustawv w sprawie zmiany niektó­
rych postanowień ustawy o uposaże­
niu funkcjonariuszy państwowych i 
wojskowych oraz o uposażeniu sę­
dziów i prokuratorów.

Sprawozdawca poseł Wagner (B. 
B. W . R.) oświadcza, że wniósł do u- 
stawy poprawkę, iż dla funkcjonarju-

Minister Skarbu Jan Piłsudski o- 
świadczył co następuje: Jeżeli chodzi
0 program jak Rząd ma radzić sobie z 
kryzysem a przedewszystkiem bez­
względną troską Rządu jest i będzie u- 
trzymanie równowagi budżetowej, i 
Wszystkie miesiące ubiegłe pierwsze­
go półrocza były deficytowe i przy­
niosły 124 miljony deficytu. Kiedy 
jednak rozchody Państwa w kwietniu 
wynosiły 259 mil jonów, to w sierpniu
1 wrześniu zmniejszyły się o  182 mi- 
ljonów. Dochody w  kwietniu wyno­
siły 229 miljonów w sierpniu zaś 169 
mil jonów a we wrześniu 173 miljony. 
Deficyt 124 miljony daje się wytłu- , 
maczyć tem, że dochody w  okresie I

Genewa. 9 października. (PAT.) 
Na prośbę Chin, Rada Liga. Narodów 
postanowiła zebrać się w dniu ią bm.

Szanghaj. 9 października. (PAT.) 
Agencja Reutera podaje: Japoński mi­
nister pełnomocny odjechał dziś do 
Nankinu w celu złożenia noty japoń­
skiej. Nota ostrzegać ma Chiny iż bę-

szy polskich kolei państwowych, 
poczt, telegrafów i telefonów moc o- 
bewiązująca ustawy rozpoczyna się z 
dniem jej ogłoszenia. Wicemarszałek 
Polakiewicz wyjaśma, że poprawka ta 
zmierza do objęcia i członków samo­
rządu i pracowników związków ko­
munalnych i że została zgłoszona 
orzez BBW R.

letnim są mniejsze, terminy płatności 
bowiem szeregu podatków przypada­
ją na miesiące zimowe. W  czasie let­
nim odraczane są podatki rolnikom, 
natomiast rozchody wynikające z in- 
westycyj związane są z sezonem let­
nim. Trzecja rzecz to spłata długów 
W pierwszem półroczu spłaciliśmy 
mniej więcej 50% tego, co na cały rok 
przypada a jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę akcję Hooyera to ulgi z niej wyni­
kające nie są jeszcze ściśle ustalone, 
gdyż przeprowadzamy pertraktacje z 
niektóremi państwami. Wypada jed­
nak, że w pierwszem półroczu zapła­
c i l i ś m y  60% tego c g  będzie przypada­
ło na cały rok. Kalkulacja wykazuje.

dą ponosić odpowiedzialność za na­
stępstwa, które wywołać może nie 
stłumienie ruchu ant i-japońskiego*. 
Niektórzy tut. urzędnicy zagraniczni 
wyrażają opinję. że Chińczycy dają 
dowody zadziwiającej cierpliwości. 
Liczą oni w  dużym stopniu na pomoc 
Ligi Narodów od czego uzależniona

| że cofnięcie i j % dodatku z dniem 1 
maja daje na 1 1  miesięcy roku budże­
towego 110  miljonów oszczędności. 
Później zarządzono cofnięcie dodatku 
stołecznego, kresowego itd. od 1 lipca 
co dało 27 miljonów. Redukcja eta­
tów w  ciągu całego roku budżetowe­
go da około 67 miljonów, redukcje na 
kolejach państwowych i na poczcie 38 
i x 5 miljonów. To są oszczędności naj­
łatwiejsze choć bolesne dla świata u- 
rzędniczego. Cofnięto jeszcze dodat­
kowe wypłaty inwalidom. Wszystko 
razem wynosi więc 215 miljonów. ale 
to daleko jeszcze do zrównoważenia. 
W celu dalszych oszczędności przero­
biono tak zwany budżet inwestycyj­
ny. Budżet Ministerstwa robót pu­
blicznych został zmniejszony o 6c%.

Rząd pomyślał również o wstrzy­
maniu awansów, gdyż awanse dają ob­
ciążenia skarbu Państwa. Dla zrówno­
ważenia budżetu podniesiono pozatem 
opłaty administracyjne jak opłaty pa­
szportowe i opłaty komunalne. Za­
mierzone jest podniesienie opłat sądo­
wych a wkrótce Minister sprawiedłi- 
wści wniesie do Sejmu odpowiedni 
projekt. O ileby to wszystko nie przy 
niosło równowagi budżetu, gdyż mo­
żliwa byłaby jeszcze jakaś luka jak to 
zaznaczyłem na Komisji, Rząd będzie 
musiał sięgnąć po nowe sposoby mia­
nowicie wstrzymanie wypłaty szcze- 
blowania. Sądziliśmy, że dla urzędni­
ków jest to forma ofiary o wiele łat­
wiejsza, niż n. p. wstrzymanie dodat­
ku 15% i stołecznego. Rząd nie z lek- 
kiem sercem żąda ofiary od urzędni­
ków. Od listopada 1926 Rząd w  mia­
rę możliwości szedł na spotkanie po­
trzeb urzędników. Rządowi znana jest 
ciężka sytuacja urzędników, to też na­
leży ocenić zrozumienie powagi chwi­
li przez świat urzędniczy, należy o- 
cenić hart z jakim znosi konieczne o- 
fiary i należy mu za to wvrazić cześć.

Po przemówieniu posłów Korne­
ckiego, Czapińskiego. Pobożnego, oraz 
Polakiewicza przyjęto poprawkę posła 
Polakiewicza, która rozciąga’ działal­
ność ustawy na związki komunalne. 
Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Trzecie czytanie odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

Artylerja w hołdzie 
Marsz, Piłsudskiemu.
Warszawa. 9 października. (PAT.) 

W dniu dzisieszym o godzinie 19-tej 
z okazji uroczystości obchodu 10-lecia 
dekoracji oficerów I szeregowych ar- 
tylerji konnej orderami Virtuti Mili- 
tari przez pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego do Belwederu 
przybyli celem złożenia hołdu Mar­
szałkowi Piłsudskiemu dowódcy i de­
legaci wszystkich dywizjonów artyle­
rii konnej oraz pierwszy dywizjon ar- 
tylerji konnej w komplecie z pułkow­
nikiem Wolskim na czele. Po złożeniu 
podpisów w księdze pamiątkowej do 
zebranych przemówił krótko inspek­
tor armji generał Rummel wznosząc 
okrzyk na cześć I Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego powtórzony przez 
wszystkich zebranych.

Stopa dysk. we Francji.
Paryż. 9 października. (PAT.) A- 

gencja Hayasa donosi, iż Bank Francu­
ski podniósł tv dniu dzisiejszym stopę 
dyskontową z dwóch procent na dwa 
i pół procent.

jest trwałość obecnego rządu. Nie­
mniej jednak w kołach żywiących sym 
patje dla Chin wyrażają przekonanie, 
że japońskie władze wojskowe są zde­
cydowane położyć temu kres zrzuca­
jąc potem odpowiedzialność na Chiny 
za ewentualne wypowiedzenie wojny-

Oświadczenie Min. Skarbu Piłsudskiego.
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Od rozbrojenia Europy
uzależnia Ameryka ulgi w spłacie długów.

N. Jork. 9 października. (PAT.) dzy inniemi*: narody powinny trzymać 
się zasady nie pożyczania innym pań­
stwom pieniędzy na zbrojenia ani na­
wet na takie roboty publ czne, które 
nie są bezpośrednio, lub pośrednio 
twórcze. Taka metoda ubezpieczyłaby 
kapitał, uczyniła go tańszym i podwyż 
szyłaby stopę życiowa co byłoby wiel­
kim krokiem na drodze zapobiegania 
wojnie. Zdolności płatnicze dłużnika 
trzeba zawsze brać pod uwagę przed 
udzieleniem pożyczki. Gdyby tego się 
trzymano dotychczas, świat byłby 
dziś w zgoła innem położeniu.

W związku z wizytą premjera Lava- 
la w Stanach Zjednoczonych Associa­
ted Press zauważa, że rozbrojenie Eu- 
rony jest ceną od której Ameryka u- 
zależnia dalsze ulgi w dziedzinie eu­
ropejskich długów wojennych. "Wy­
jaśnia sic dziś, że prezydent Hooyer i 
premjer Laval będą właśnie dążyć do 
takiego porozumienia.

Waszyngton. 9 października. (PAT) 
Przemawiając na panamerykańskiej 
konferencji handlowej w Waszyngto­
nie prezydent Hooyer oświadczył mię

-------------o—-------------

Ponowny wybór Miklasa.
"Wiedeń. 9 października. (PAT.) 

Zgromadzenie narodowe wybrało po­
nownie prezydentem republiki Mikla­
sa 109 glosami na ogólną ilość 203 glo 
sujących. Na kandydata socj&l-demo-

Liga Narodów zbierze się 13 b. m.
dla rozpatrzenia konfliku chińsko -japońskiego.

kratycznego Rennera padły 93 glosy. 
Blok Heimwehry nie brał udziału w 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe-



Nr. 235
1B S S S S S S

G A Z E T A  L W O W S K A  z. dnia i i  października 1 9 3 1 . Str. 8

Po katastrofie w Gdyni.
Liczba ofiar ciągle się zwiększa.

Gdynia. 9 października. (PAT.) W 
dalszym ciągu rozkopywane są gruzy 
zwalonego domu. Traktory przy po­
mocy zaczepionych lin rozwalają czę­
ści domu, aby umożliwić przeszuka­
nie miejsca katastrofy. Dyrektor „Ga- 
zoliny“  Wyleżyński oraz jego zastęp­
cy: Mogdnicki i Baranowski zgłosili 
się do dyspozycji władz śledczych i 
z°stali zatrzymani. Firma „Gazolina" 
Otrzymała koncesję od władz miejsco­
wych i wybudowała gazownię w  Chy- 
lonji, na przedmieściu Gdyni. Z tej to 
właśnie gazowni w krytycznym dniu 
doprowadzony był gaz do dotknięte­
go katastrofa budynku. Pogrzeb of>ar 
katastrofy odbędzie się na koszt mia­
sta.

Gdynia. 9 października. (PAT.) 
Dziś przybyła samolotem z Warsza­
wy do Gdyni Komisja delegowana 
przez Ministra pracy i opieki społecz­
nej z dyrektorem dep. Dreckim na 
czele, celem zbadania sprawy kata­
strofy wywołanej wybuchem, w domu 
Z. U, P. U. Po dokonaniu oględzin 
miejsca katastrofy i ustaleniu jej roz­
miarów oraz wstępnem badaniu jej e- 
wentualnych przyczyn komisja w po-

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
B E R L IN . Zamach bom bowy. N ie w y k ry c i 

— d o k o n a l i   •spraw cy w czoraj w ieczorem  zam achu
bom bowego na m ieszkanie n adburm istrza w  
Essen dra B rach ta, k tó ry  w  ostatnich dniach 
w y m ieni'a.ny  jako jeden z k an d yd ató w  do  
■teki m inistra sp raw  w ew n ętrzn ych  w  no w ym  
gabinecie- Za-m achowcy rzucili butelkę m eta­
lo w ą  napełnioną m aterjalem  w yb u ch o w ym  do 
ogrodu okalającego dom  nadburm istrza. W y ­
buch uszkodził ty lk o  część dom u. S p ra w cy  za­
m achu z.biegli.

B U D A P E SZ T . B yły  premjer hr. Bethlen 
poddał się dziś operacji w  jednym z  sanato- 
rjów  budapeszteńskich. Operacja powiodła się 
i Bethlen wedle wszelkiego praw dopodobień­
stwa po upływie 8 dni będzie m ógł opuścić 
Sanatorjunt.

rozumieniu z komisarzem Rządu oraz 
komisją i dyrektorami Z. U. P. U. 
przedsięwzięła szereg środków dla zli­
kwidowania skutków katastrofy. W 
tym celu Z. U. P. U. wyasygnował 
kwotę 15.000 zł. do dyspozycji komi­
sarza Rządu na pomoc dla ofiar kata­
strofy j inne wydatki związane z ak­
cją ratowniczą. Roboty nad usuwa­
niem gruzu odbywają się. bez przerwy 
i trwać będą do- czasu wydobycia o- 
statniej ofiary. Do godziny 21-szej 
wydobyto 13 trupów a prócz tego- w 
szpitalu znajduje się 7 osób rannych. 
Przypuszczalnie pod gruzami znajdu­
je się jeszcze 5 osób. Sprawę powodów

katastrofy badają w dalszym ciągu 
władze sądowe. T rzy osoby z kierow­
nictwa gazowni zostały aresztowane. 
Mieszkańców zdemolowanych ubika- 

fcyj  umieszczono w wolnych pomiesz­
czeniach innego bloku, a częściowo w 
barakach polskiego Czerwonego K rzy­
ża.

Z powodu krążących niepokoją­
cych wiadomości co do możliwości 
dalszych wybuchów gazu w mieście 
komisarz Rządu powiadomił, że na 
jego rozporządzenie główne przewo­
dy gazowe zostały natychmiast po ka­
tastrofie zamknięte wobec czego żad­
ne niebezpieczeństwo1 nowego wybu­
chu nie grozi. Komisarz Rządu stwier 
dza, że wszystkie dotychczas krążące 
wersje są nieaktualne do chwili zbada­
nia przez sąd i fachowych rzeczoznaw 
ców przyczyny, katastrofy.

Pan Prezydent na zawodach hippicznych 
oficerów artylerji konnej-

W  pierw szym  dniu zaw odów , organizow an ych  przez zw iązek jeździecki ,,Sp ort k o n n y  o fice­
ró w  arty le r ji k o n n e ;"  zaszczycił swą obecnością to r k o n k u rso w y w  Łazienkach, Pan  P rezy­

dent R zeczyp osp o lite j Ign . M ościcki.

1 Mlii

jam

na wszelkie ubiory męskie, 
kostjumy i płaszcze dam- Q 
skie, mundurki studenckie ^
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Aresztowanie pod zarzu* 
tern dokonania zamachu 

na pociąg.
Berlin. 9 października. (PAT.) W 

wyniku dochodzeń prowadzonych 
przez komisję śledczą w sprawie za­
machu dynamitowego na. pociąg po­
spieszny pod Juteborgiem policja are­
sztowała ubiegłej nocy w miejscowo­
ści Hochenseefeld 22-letniego Kurta 
Barthela z zawodu kowala, jako- po­
dejrzanego o udział w zbrodni. Bar- 
thel pochodzi z Petersheimu w Łuży- 
cach Górnych, gdzie w grudniu ubie­
głego. roku skradziono w jednym z ka 
mieniołomów 25 kg. roborytu, uży­
wanego do rozsadzania skał. Z  polece­
nia prokuratury w Zgorzelicach are­
sztowani zostali również członkowie 

rodziny Barthela zamieszkali w Pe- 
tersheimie. Przeprowadzona w ich 
mieszkaniu rewizja dała wyniki nieo­
czekiwane. Obok szeregu kompromi­
tujących dokumentów skonfiskowano 
większą ilość materjałów wybucho­
wych. Jak się okazuje w dniu 6 bm. ^  
lesie pod Petersheimem wykryto taj­
ny magazyn materjałów wybucho­
wych.

W obronie głodujących 
aktorów.

Rada Okręgowa Centr. Okr. Zwią­
zku Zawodowych Pracowników U m y­
słowych we Lwowie, w której zrzeszo­
ne są Związki zawodowe pracowników 
umysłowych, podała do wiadomości 
Prezydjum miasta, że na posiedzeniu 
plenarnych Zarządów Związków pra­
cowniczych d«o Rady przynależnych 
w dniu 7 bm. zapadła jednomyślna 
uchwała jaknajenergiczniejszego po­
parcia postulatu Związku Artystów 
Scen Polskich o bezwłocznie urucho­
mienie w  jakiejkolwiek, ewentualnie 
prowizorycznej formie, teatrów jako 
warsztatów pracy ze względu na roz­
paczliwe wprost i niewytrzymujące 
dalszej zwłoki położenie bezrobotnych 
i dosłownie głodujących artystów, mu­
zyków i neszty personalu, oraz tychże 
rodzin.

Z  Teatru Rozmaitości.

Moralność Pani Dulskiej.
I łatwoi i trudno  ̂ było dać wzno­

wienie tego nieśmiertelnego 'dramatu 
Zapolskiej. Łatwo — bo chyba nigdzie 
na świecie talk dobrze miie zrozumie 
publiczność tej. „kołtuńskiej" sztuki, 
jak tu, we Lwowie, któremu tę sztukę 
wytoczono z. pod samego serca. Ale 
jest sprawą trudną przystąpić do Za­
polskiej dziś, gdy upływa 25 prawie 
lat od momentu jej najwyższej aktual­
ności, przystąpić w  talki sposób, aby 
uderzyć w ton najwłaściwszy.

. W a n d a  S i e m a s z k ó w  a, ■ po­
dejmując wznowienia Dulskiej, poszła 
po linji bezwzględnej wierności „hi­
storycznej . I w swojej, roli i w cha­
rakterze sztuki starała się o jak naj­
większy realizm — dając go takim, 
jaki mógł być w roku 1908.

I w  tern leży zasadniczy błąd reali­
zacji. Sztuki stare —. (a starą, mimo 
swej wieczystej aktualności jest „M o­
ralność pani Dulskiej4 i  wogóle Za-, 
polska) — należy n ie  o d t w a r z a ć ,  
lecz p r z e t w a r  z. .a ć. Wtedy sztuka 
żyje, pociąga, wzrusza1 i bawi. Wtedy 
patrzymy na nią bez melancholijnego 
uśmiechu pobłażania, jak na zidjociałą 
lekko, ale zawsze drogą sercu ciotkę, 
lecz współżyjemy z nią, współczujemy, 
bierzemy ze sceny i od aktora wszyst- 
• l  .c°  'Stamtąd płynie, ale i  dajemy z 

siebie wiele.
Takie rzeczy robi się. A  jak się ro­

bi, pokazał nam Schiller, pokazał 
Jaracz. Zamiast sdałej nitki sentymen­
tu, biegła od sceny do widowni moc­

na, czerwona nić przeżycia — tyle 
razy, w tym samym teatrze.

S i e m a s z k o  wa,  stwarzając Dul- 
skę, dała idealny obraz, ś w i e t n ą  
f o t  O' g r a f  j ę  tamtych prądów, ludzi 
ii konfliktów. Tak, jak Siemaszkowa, 
mapewno wyglądała p r a w  d z i w  a 
pani. Dulska. Trochę zmęczona, słaba 
dla synalka, mocna wobec, niższych 
od siebie, bezsilna, gdy przyszło, nie­
szczęście: ów  sławny Zbyszkowy
JSISfflŁdał" w  kamienicy i w  „zasie­
działej familji". Ale publiczność współ­
czesna, idąca do teatru, żąda czegoś 
więcej, niż realizmu i fotografji. Ona- 
by chciała widzieć artystyczny prze­
krój; sztuki, a bohatera, spotęgowane­
go. db wielkości symbolu. Jeśli to dra­
mat — chcemy posągu z żywych 
istnień. Jeśli komedja — chcemy w y­
olbrzymienia w kierunku karykatu­
ralnej groteski.

G r o t e s k a ,  nie realizm była naj­
właściwszą formą „Painii Dulskiej". 
My, dzisi/ejisj Dulscy, Dułscy, którzy 
hodują kołtuna lwowskiego na rozlicz­
nych gazetach swoich i obcych, na 
audycjach radjowych, na kulturze 
teatru, rewji, 'kina i dancingu, my 
chcemy „ideał" naszych rodziców i 
dziadków ujrzeć w trochę krzywern 
zwierciedle. Nam trzeba tej „dulsz- 
czy.zny" z  przed ćwierćwieku podnie­
sionej dó' szóstej potęgi, wyolbrzymia- 
łej; w dostojność pomnika — choćby 
takiego, żeby go na placu Trybunal­
skim postawić 1 malować dowali-.

Niechby ta nieśmiertelna matka rodu 
lwowskiego, pani Dulska w czerwonej 
halce, tak nam wtłoczyła się w oczy, 
w  pamięć, w słuch, żeby nam się śniła 
po- nocy. Niechby tryskał z niej moc­
no, krzykliwie ów majestat kamie- 
nicznej królowej,. Niechby ogłuszyła 
nas racja i potęga jej wywodów, jej 
kompromisów i1 jiej moralności. Bo do­
piero wtedy przemówiłaby z za ple­
ców Dulskiej najważniejsza, choć nie­
widoczna osoba dramatu: Gabrjela
Zapolska.

2 e taka hyperbola w stosunku do 
„Moralności pani Dulskiej" byłaby je­
dynie ina miejscu, okazało się z paru 
ról, potraktowanych groteskowo. Mil­
czący Felicjan Dulski (Stanisław T a r ­
n a w s k i ) ,  rozsadzająca swój. kostjum 
podlotka Hesi,a (Ludwika S n 1 a d e c- 
ka) i zielono - ruda, szumiąca piórami 
i jedwabiem „niebezpieczna kobieta" 
— Juljasłewiczowa (Helena C z a r -  
n o w 5 k a) — stanowili najświetniej­
sze postaci .sztuki,, najbardziej przeko­
nywujące, najlepiej zrozumiale.

Poza tym zasadniczym błędem w  
tonne komedji, „Moralność pani. Dul­
skiej" wykazała r z e t e l n e  o b m y ­
ś l e n i e  i s t a r a n n e  p r z y g o t o ­
w a n i e .  Role były rozdzielone dosko­
nałe i  zagranie prawie bez zarzutu. 
Zwłaszcza role drugorzędne: (prócz
wymienionych) Tadrachowa (Mar ja 
Czajkowska), Lokatorka (Janina Mał­
kowska) bardżo dobrze postawione. 
Prawdziwy triumf odniosła dawno 
niewidziana C z a r n o w s k a ,  grając 
pewnie, spokojnie i z świetnem opano­
waniem roli pyszną JuljaMiewiczową. 
N ie  w i a r o w i c z, zarazem reżyser 
komedj.i;, podnió&i Zbyszka — może 
niepotrzebnie   do godiności tragicz­
nej. niemal postaci, gdy w Zbyszku

tymczasem kipi tylko wściekłość na 
■uświadomione kołtuństwo. Ale jego 
gra pełna temperamentu dobrze pro­
wadziła resztę zespołu i razem z grą 
doskonałej Śniadeckiej, rozpraszała cięż­
ki. chwilami nastrój na scenie. Bardzo 
poprawnie zagrała Hankę Wieczor­
kowska — zwłaszcza w scenie ahlop- 
skiej desperacji i rozstania z Dulską. 
Chybiona, chociaż dobra zewnętrznie, 
była Mela. Ta siostra Pity z „Córki 
Tuśki", musi być potraktowana z 
niezwykłą subtdnością) aby widza nie 
zirytować — lecz poruszyć do głębi. 
Melę tirze,ha przeżyć bardziej, niż któ­
rąkolwiek inną osobę tej tragifarsy 
kołtuńskiej, gdyż w niej jednej leży 
właśnie rozpaczliwy tragizm „M oral­
ności".

Dekoracje Staihla znakomicie od­
dawały tło dulszczyzny z  roku 1908. 
Tylko- z reflektorami trzeba zrobić 
porządek. Zapadanie zmierzchu, na- 
strój przy piecu, świecenie lampy naf­
towej — mogło inaij,cierpliwszego widza 
pozbawić równowagi. Już odwykliśmy 
od technicznych błędów na scenii ,i 
p.owrót do nich jest czemś kairygod1- 
nem. Jeszcze tylko bardzo prowincjo­
nalne teatry gaszą szybko, lampy „na 
zm rok" w chwili, gdy bohaterka zmro­
kowej sceny wychodzi z za kulis. I 
tylko tam blask, jaki ogarnia scenę, 
moż,e nie stać w żadnym stosunku do 
źródła światła.

Ale to są drobne usterki i, drobne 
poprawki. Publiczność wybaczyła je, 
jako niedobory premjerowe, przyjmu­
jąc sztukę życzliwie i z dobrą otuchą 
wobec dalszych poczynań z e s p o ł u  
S i e m a s z k o  w e  j.

Jadwiga Łempicka.
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Nowy gabinet niemiecki utworzony.
Briining kanclerzem i min. spraw zagranicznych.
Berlin. 9 października. (PAT.) O 

godzinie 21 . 1 5 kanclerz Briining udaf' 
się do prezydenta Hindenburga przed 
kladając mu listę nowego gabinetu w 
następującym składzie: kanclerz i mi­
nister spraw zagranicznych Briining, 
zastępca kanclerza i minister finansów 
Dietrich. Minister gospodarki prof. 
Warmbold, minister pracy dr. Stoeger- 
wald, minister Reichswehry i spraw 
wewnętrznych Groener, minister spra 
wiedliwości dr. Joel, minister w yży­
wienia i rolnictwa Schiele, minister 
komunikacji Treviranus, minister 
poczt dr. Schaetzel.

Berlin. 9 października. (PAT.) 
Dziś o godzinie 22.50 ogłoszona zosta

la oficjalna lista członków nowego ga­
binetu Rzeszy. Wedle komunikatu 
biura Wolfa prezydent Hindenburg
przedłożona mu listę zatwierdził po- 
ruczając jednocześnie kierownictwo 
ministerstwa spraw zagranicznych
kancerzowi Briiningowi zaś kierowni­
ctwo ministerstwa spraw wewnętrz­
nych dr. Groenerowi. Minister pcczt 
dr. Schaetzel zastrzegł sobie do jutra 
decyzję w  sprawie przyjęcia ofiarowa­
nej mu teki w nowym gabinecie. U- 
rząd komisarza Rzeszy dla Prus 
wschodnich, którego kierownikiem
był dotychczas minister bez teki Tre-
yinanus, zostanie obsadzony w termi­
nie późniejszym.

Kampanja wyborcza w Anglji.
Londyn, 9 października. (PAT). 

Ożywienia kampanji wyborczej nale­
ży oczekiwać dopiero w  końcu tygod'- 
nia. Mac Donald i: przywódca konser­
watystów Balldwin.- już sprecyzowali 
swoje poglądy w wydanych odezwach. 
Sir Herbert Samuel zwraca się dzisiaj 
wieczorem z apelem do liberałów, by 
popierali rząd! narodowy. Przywódca 
opozycji Henderson wyda odezwę w 
końcu tygodnia. Partja Pracy już. w 
wielu okręgach rozpoczęta ożywioną 
akcję wyborczą. Dotyczy to w szcze­
gólności. tych okręgów, w  których 
przewidywane jest wystawienie kan­

dydatów popierających rząd. Premjer, 
który był przyjęty na audjencji przez 
króla, koniec tygodnia spędza w swej 
rezydencji w Cheąuiers. Kamipainję w y­
borczą rozpocznie w poniedziałek. 
Wszyscy przywódcy stronnictw, bio­
rących udział w  wyborach będą korzy­
stali ;z prawa posługiwania się stacją 
■radjową. W imieniu rządu przez radj-o 
będą przemawiali, jeszcze Bal ó w  i, n ii sir 
Herbert Samuiel. Henderson wygłosi 
przemówienie w imieniu opozycji. 
Prawdopodobnie również Lloyd Geor- 
ge wyjaśni swój. punkt widzenia pr.zed 
mikrofonem.

Prasa francuska o podróży
premjera Lavala do Ameryki.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 10 października 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W M IN ISTERSTW IE SPRAW  

W EW N ĘT R ZN Y C H . 

W Zarządzie Centralnym Minister­
stwa:

P r z e n i e s i o n y  na inne miejsce 
służbowe: Referendarz VII st. sł. B i a- 
st, sl. R  o s o 1 s k i Michał z Urzędu 
wego jaworowskiego z ,po.ruczen:em 
kierownictwa tego Starostwa.

We władzach wojewódzkich:
P r z e n i e s i e n i :  Referendarz VII 

st. sł. sł. R  o s o 1 s k i Michał z Urzędu 
wojewódzkiego tarnopolskiego do U- 
rzędu wojewódzkiego łódzkiego.

P r z e n i e s i e n i  w  stan nieczyn­
ny uchwalą Rady Ministrów z dnia 23 
Lipca 1931  r.: radca wojewódzki V I st. 
sł. w Urzędzie wojewódzkim tarnopol­
skim P i o t r o w s k i  Józef; -referen­
darz VII st. sł. w Urzędzie wojewódz­
kim stanisławowskim K u b i s z t a 1 
Antoni; referendarz VII st. sł. w U- 
nzędziie wojewódzkim lwowskim R r o -  
k o w s. k ii. Władysław; naczelnik ra­
chuby V II st. sl. w Urzędzie wojewódz 
kim tarnopolskim K o c h m a n  Otton; 
księgowy VII st. sł. w Urzędzie woje­
wódzkim krakowskim N a l e p a  Wła­
dysław.

We władzach powiatowych:
M i a n o w a n i :  referendarz VII

st. sł. ii kierownik Starostwa powiato­
wego w  Śniatynie W i e s e r Jan Leo­
pold — starostą powiatowym śniatyń- 
skim w dotychczasowym V II st. sł.

P r z e n i e s i e n i :  Referendarz VII 
st. sł. H n a t y k Eugenjusz — ze Sta­
rostwa powiatowego makowskiego w 
Makowie Podhalańskim do Starostwa 
powiatowego ropczyckiego; Asesor 
V III st. sł. F e r e n s  Andrzej; — ze Sta 
rostwa powiatowego bialskiego w Bia­
łej Podlaskiej do Starostwa powiato­
wego turczańskiego.

Z w o l n i e n i  .ze służby: Referen­
darz VII st. sł. w Starostwie powiato* 
wem bocheńskiem G a w e ł  Tadteusz 
na własną prośbę.

Pr ze  n i e s i e n i  w stan spoczyn­
ku: Pozostający w stanie nieczynnym 
referendarz V II st. sł. w Starostwie po- 
wiatowem lwowskiem N o w a k o w ­
s k i  Jerzy; starosta powiatowy V I st. 
sł. w Jaworowie M a l i n o w s k i  Ta­
deusz; referendarz VII st. sł. w Staro­
stwie powiatow.em stryjskiem W i- 
n i a r  s k i Zbigniew.

Z m a r ł :  lekarz powiatowy VII.
st. sł. w Starostwie dobromilskiem dr. 
S t a n g e n h a u s  Aleksander.

(„Monitor Polski" Nr. 207, z dnia 
9 września 19 31 roku.)

M IA N O W A N IA  W SZKO ŁA CH  
SP E C JA LN Y C H .

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego zamianował z dniem 1 
września 19 31 r. Stanisławę K a ć m ę, 
nauczycielką publ. szkoły specjalnej 
z przydzieleniem do Zakładu Ciemnych 
we Lwowie, p. Włodzimierza N o w i ­
c k i e g o ,  nauczycielem publ. szkół 
specjalnych, z przydzieleniem do Za­
kładu Głuchoniemych we Lwowie, p. 
Marję P a s t e r c z y k o  w _ą, nauczy­
cielką publ. szkół specjalnych, z przy­
dzieleniem do Zakładu Głuchoniemych 
we Lwowie, oraz p. Zofję S t r e i c h e- 
r ó w n ę, nauczycielką publ. szkól spe­
cjalnych z przydzieleniem do Zakładu 
Głuchoniemych we Lwowie.

M IA N O W A N IA  N A  STA N O W ISKA  
D Y R E K T O R Ó W  W G IM N A Z JA C H .

Ministerstwo W. R . i O. P. miano­
wało w drodze konkursu z dniem 1 
sierpnia 19 31 r. Ksawerego B u ł k o w -  
s k i e g o, profesora i p. o. kierownika 
Państwowego Gimnazjum w  Leżajsku, 
dyrektorem tego Gimnazjum i p. A n­
drzeja G  r a z e 1 ę, profesora II Gim­
nazjum Państwowego w Stryju, dyrek­
torem Państwowego Gimnazjum w Sa­
noku.

Paryż, 9 paźdzoerniika. (PAT). W 
miarę zbliżania się daty wyjazdu pre- 
mj.era Lavala -do Waszyngtonu, mno­
żą aię Liczne komentarze co do donio­
słości tej podróży oraz co do' konsek- 
wencyj, jakie może ona mieć dla sy­
tuacji finansowej Francji. Niektóre 
dżiiennikii widzą w niej pewną oznakę 
rozczarowania .się Oipiinji publicznej 
Ameryki dó Niemiec , inne zaś dopa­
trują się w zaproszeniu prezydenta 
Hoovera, jedynie zamachu na zapasy 
złota, któremi .rozporządza Francja i 
zalecają premjerowti Lavalowi trzyma­
nie się na baczności.. „W  toku ostatnich 
lat !— pisze dziennik „Le Petit; Jour­
nal" — aljanci nasi1 stawiali grube 
stawki na kartę niemiecką, popierając j

Z  inicjatywy Związku Społecz­
nych organizacyj opieki nad emigran­
tami pod ■protektoratem JWPam.ów 
Wojewodów lwowskiego, stanisławow­
skiego i' tarnopolskiego będzie urzą­
dzony dnia 18 października 19 31 na 
całym terenie trzech Województw 
„Dzień Emigranta".

Celem „Dnia Emigranta" będzie: 
Zainteresowanie ogółu obywateli spo­
łeczno -państwową akcją pomocy emi­
grantom; zorganizowanie pomocy dla 
reemigrantów; zapoczątkowanie po 
powiatach organizacji „Patronatów 
Emigracyjnych" ‘dlla opieki emigranta1, 
oraz dla wałki ze wszelkiego rodzaju 
wyzyskiem emigracyjnym; utrzyma­
nie i zacieśnienie łączności; kulturalno- 
oświatowej! i gospodarczej z ośrodkami 
wychodźczemu; rozbudowa urządzeń 
opiekuńczych w „Domu Emigracyj­
nym’' we Lwowie, z których korzy­
stają oprócz emigrantów i reemigran­
tów również bezrobotni, niezamożna 
młodzież akademicka oraz liczne orga­
nizacje kulturalno - oświatowe, spo­
łeczne i t. p.

Problem emigracyjny w Polsce, 
posiadającej ponad' pół miljona natu­
ralnego przyrostu rocznego, wyrasta 
do najważniejszych zagadnień i trosk 
tak Rządu, jak i społeczeństwa kraj

moralnie i materjalmie megalomanję 
papgermanistów. Dziwiło to i bolało 
nas nieraz, gdyż dopatrywaliśmy się 
w tern pewnego wyrazu pogardy dla 
nas, pogardy niesprawiedliwej' i nie­
bezpiecznej. Nie odezwaliśmy się ani 
słówkiem, nie uczyniliśmy żadnego 
gestu, któryby był protestem z  naszej 
strony. Podobna skromność i, podobna 
ostrożność niie zostały jednak ocenio­
ne. Kor.zystniejszem byłoby dla nas, 
gdyby wypowiedziano się otwarcie i 
zwrócono ze stanowczem oświadcze­
niem do narodu amerykańskiego. Na- 

I suwa się dziś ku temu sposobność.
Niech pan Laval, jako wierne dziecko 

I słynącej ze sprytu swoich, synów Au- 
j vergme‘i, nie opuści tej o k o  łączności".

nasz zamieszkującego-.
Lwów jako- centrum obszaru, do­

starczającego procentowo największej 
liczby wychodźców, przez które prze­
lewa się ro.k rocznie wielotysięczna 
masa wychodźców, jadąca do różnych 
krajów zamorskich i kontynental­
nych, odczuwał gwałtowną potrzebę 
posiadania na swym terenie Domu 
Emigracyjnego-, w którym wychodźca 
znalazłby mietylko schronienie nocle­
gowe, ale także biura porad w zakre­
sie emigracyjnym oraz Urzędy dla za­
łatwienia wszelkich formalności zwią­
zanych z wyjazdem.

Dzisiaj miasto nasze pochlubić się 
może posiadaniem takiego Domu, któ­
ry już od kilku miesięcy stoi otworem 
dla rzesz, emigrantów, reemigrantów 
oraz w miarę możności; także i innych 
grup społecznych.

Związek Społecznych Organizacyj 
Opieki nad1 Emigrantami, który wziął 
na siebie ciężar zawiadywania Domem 
Emigracyjnym przystępuje obecnie do 
rozbudowy instytucji Domu Emigra­
cyjnego i dlatego zwraca się w „Dniu 
Emigranta" do szerokich warstw spo­
łeczeństwa z prośbą o pomoc ma- 
terj.alną w jego- ciężkiej, i  odpowiedzial­
nej pracy.
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Nie mogą zapomnieć 
o Wilnie.

Jak  podaje „Musu Vilinius“ , prezes 
Centr. Koni. Zw. Wyzwoleni’,a Wilna 
otrzymał list od prezesa lit. t-wa ro­
botniczego „V ytis" w Villerupte (Fran­
cja), z prośbą o nadesłanie statutu Zw. 
Wyzwolenia Wilna oraz dostarczenie 
wskazówek w  jaki sposób należy zor­
ganizować oddział związku.

Prezes t-wa „V ytis" Sokołowski w 
liście swym zaznacza iż Litwini z Ville- 
rupe zrzeszeni w t-We „Vytis“  gorą­
co popierają ideę wyzwolenia Wilna i 
pragną wziąć udział w pracy nad jej 
zrealizowaniem.

„Musu Viilniius“  załączahc odpis 
listu, zaznacza, że Centr. Komitet Zw. 
W yzw. Wilna wysłał Litwinom z Vil- 
łerupe statut i literaturę oraz zapewnił 
swą pomoc we wszystkiem.

W rocznicę zgonu 
Marji Konopnickiej.

Komitet budowy pomnika Marji 
Konopnickiej, który corocznie pamję- 
ta o uczczeniu rocznicy śmierci wiel­
kiej pieśniarki polskiej, zainicjował i w 
tym roku żałobną uroczystość, poświę­
coną jej cieninm.

Dzisiaj o godz. 12  w południe od­
była się w bazylice archikatedralnej 
Msza św. żałobna za duszę poetki. W 
nabożeństwie wzięli udział przedstawi­
ciele władz szkolnych z kuratorem 
Świderskim na czele, delegacje stowa­
rzyszeń, członkowie Komitetu pomni­
ka Marji Konopnickiej z przew. p. 
Zgórską, liczne rzesze młodzieży szkol­
nej i wiele publiczności. Chór semina- 
rjum naucz, męskiego pod batutą prof. 
Adamczaka odśpiewał szereg pieśni re­
ligijnych i żałobnych. Delegacje mło­
dzieży przyniosły wieniec kartkowy, 
który następnie wraz z innemi wieńca­
mi ZloŻOnO na .grobie-Konopnickie; m  
cmentarzu Łyczakowskim, dokąd uda­
no się pochodem.

Dnia 18 bm. odbędzie się uroczysty 
poranek ku czci poetki w Teatrze 
Wielkim.

Cukier z przed dwóch 
miljonów lat.

Ciekawe badania przeprowadza 
prof. J. Gruss w Berlinie: przedmio­
tem Ich są mikroskopijne okruchy 
cukru, wytworzonego przez rośliny, 
które rosły i kwitły na ziemi w okre­

s ie  trzeciorzędowym — mniej więcej 
parę miljoinów lat temu. Człowieka 
niebyło jeszcze wówczas na ziemi, nie 
on też zebrał i przechował dla przy­
szłości cukier z kwiatów trzeciorzędu. 
Uczyniły to pszczoły, motyle i inne 
owady. Coprawda ich dbałość o przy­
szłe czasy nie była dobrowolną. N ie­
jednej pszczółce zdarzyło się jednak, 
że wracając do domu ze słodką zdoby­
czą, uwięzia w lepkiej, żywicy drzewa, 
na k tomem szukała może odpoczynku. 
Żywica sączyła się dalej, zalała całego 
owada, następnie stwardniała... I oto 
po setkach tysięcy lat utworzy! się z 
niej bursztyn. A  w bursztynie — w ;naj 
bardziej cenionych jego kawałkach — 
tkwią wiernie przechowane listki, 
muszki, ziarnka piasku, i  rożne sub­
stancje chemiczne, które dostały się 
doń w czasie, gdy się formował. Taką 
właśnie substancją jest i cuikier.

Badania prof. Gruss.a wykazały, że 
cukier ten zachował w pełni swe wła­
sności, jako środek odżywczy. Oczy­
wiście ch o d zi' tu o ilości zbyt małe, 
aby można było dowieść z ich pomocą 
na przykładzie człowieka, że „cukier 
krzepi". Jako objekt przykładu posłu­
żyły prof. Grussowi pewne rodzaje 
grzybków czy pleśni, które rozwijały 
się na próbkach bursztynu bardzo po­
myślnie w otoczeniu mikroskopijnych 
resztek cukru, zostawionych przez u- 
więzione w bursztynie owady.

Zapewne żaden inny środek odżyw­
czy nie wytrzymałby takiej próby 
czasu! J .  Wycz.

Przed „Dniem Emigranta".
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KRONIKA
kalendarzyk

R z .-k a t. Franciszka 

G r .-k a t . K a ły stra ta

W schód słońca y  5 m 37 
Zachód m g  16 m 44 
Długość duia g 11 to 07

LWOWSKA
T e a t r  r o z m a i t o ś c i .

Sobota, 10  b. m ., o godzinie 7 .30  w iecz.:
, .M o ra ln o ść  Pani D ulsk ie j“ .

W  T eatrze  R o zm aitośc i dziś poraź trzeci 
„M o raln ość  Pani D ulsk iej“  z  W andą Siem asz- 
k o w ą  w  roli ty tu ło w ej na tle świetnie zgra­
nego zespołu pod reżyser ją  R om ana N iew ia- 
row icza. Sztuka Zapo lsk ie j, przy jm ow an a ser­
decznie na d w óch  pierw szych  przedstaw ie­
niach, m a zapewnione n a dłuższy czas p o w o ­
dzenie i grana jest codziennie. —  W  niedzielę 
dw a przedstaw ienia, z k tó rych  popołudniow e 
■wypełni zabaw na i pełna hum oru rew ja  „ K ie ­
d y  w rócisz?'1 w  doskonałej obsadzie ról, w ie­
czorem  zaś „M oraln ość Pani D u lsk ie j".

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : „D ziesięciu  z P a w iak a". W  gł. 

ro i. B atyck a , Lubieńska, Brodzisz, Sam borski^ 
W ęgrzyn  i Justian .

C H IM E R A : „N e a p o l śpiewające m iasto11. 
C O L O S S E U M  nieczynne.
K O P E R N IK ; „W eso ły  p o ru cz n ik " w  ro ­

li  gł. M aurice C h evalier.
L E W : „D ziesięciu  z  P aw iak a11. W  gł. 

ro i. B atyck a , Lubieńska, Brodzisz, Sam borski, 
W ęgrzyn i Justian .

M A R Y S IE Ń K A ; „W eso ły  poruczn ik 1’ w 
r o li  gł- M aurice ChevaH er.

O A Z A : „ K r ó l żeb rak ó w 11 
P A Ł A C E : „D aw id  G o ld er i najnowsze 

■tygodnik i „F o x a
I>AN : „M o n te  C a r lo " .
PASAŻ: „Z a  grzechy brata".
P R O M IE Ń : „M agd alena".
S Ł O Ń C E : „K o b ie ta  na księżycu " i „ R i f f

nareszcie sam .
S T Y L O W Y : „A d ju ta n t cara ".

PRZEMYŚL. W id ow iska i program kin:
K IN O  „ P O L O N JA "  (dźw ięk.): „K a r je ra  

atiłości“ -
K IN O  .,O L IM P JA “  (dźw ięk.): „ R a j dla 

ko b iet".
K IN O  „ U C I E C H A " :  „P o siew  k rw i" . 
K IN O  „ Ś W IT " :  „B itw a  nad Som m ą".

Skutkiem chwilowego defektu w 
turbinie na Persenkówce, stanęły wczo 
raj po godz. 2-giej w południe wozy 
tramwajowe i maszyny 0 popędzie 
elektrycznym. „Ga.ze.ta Lwowska" u- 
kazała się z 20-to minu tawern opóź­
nieniem.

Pożegnanie zastępcy naczelnika 
urzędu pocztowego Lwów 2, Marjana 
Kłusa, przechodzącego po 40-letniej 
gorliwej, pracy w stan spoczynku, 
zmieniło się w bardzo serdeczną ma­
nifestację przełożonych i kolegów. 
'Wzięły w niej .ud-ział orkiestra poczto­
wa i chór „H arfa". Przemawiali, pod­
kreślając wielkie zasługi p. Kłusa, pp. 
Jan Bartyzel, Marcin Huher, Jakób 
Pękalski i jam Klimkiewicz. Po odpo­
wiedzi p. Kłusa nastąpiła wspólna fo­
tograf ja, która stanowić będzie milą 
pamiątkę rej pocztowej uroczystości.

Polskie prawo egzekucyjne. Korrni- 
sla, Kodyfikacyjna Rzeczypospolitej 
Polskiej wygotowała już projekt usta­
w y o polskiem prawiie egzekucyjnem. 
O projekcie tym mówić będzie głów­
ny referent tego działu prof. Emil 
Stefko w I okkiiam Towarzystwie 
Prawniczem, we wtorek, dnia 13 paź­
dziernika o godz. 6-tej popołudniu w 
ł-okalu Towarzystwa przy ul. Mickie­
wicza 3 a, I. ip. Wstęp wolny dla człon­
ków Towarzystwa Prawniczego, Zwią­
zku Adwokatów Połsfciclh i Związku 
Sędziów.

Państwowa Komisja egzaminacyjna
we Lwowie dla kandydatów ma nau­
czycieli szkół średnich zawiadamia,, że 
egzamin pisemny pod nadzorem od­
będzie się w tegorocznym terminie je­
siennym w  dniach 2 1 i 22 października 
I 9 3 I , pocze-m rozpoczną się egzaminy 
ustne. Egzaminy pisemne odbędą się w 
starym gmachu Uniwersytetu (Św. Mi­
kołaja 4). początek o godiz. 8 rano. 
Egzaminy ustne będą się odbywały w 
g ma c hu iposi&jimow ym .

RADA GRODZKA __
BEZPARTYJNEGO BLOKU WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM

WE LWOWIE.

W I E C  S P R A W O Z D A W C Z Y
O DBĘD ZIE SIĘ W SALI Ż Ó Ł T E J IN S T Y T U T U  T EC H N O LO G IC ZN EG O  
(UL. BO U R LA R D A  j)  W N IED ZIELĘ, D N IA  1 1 -go PA ŹD Z IER N IK A  
19 31 O GODZ. 12  W PO ŁUD N IE. PRZEM A W IA Ć BĘD Ą POSŁOW IE: 
Dr. DOM ASZEW ICZ, Dr. M ĘK A R SK I I Dr. O STROW SKI, PO CZEM

N A ST Ą PI D YSK U SJA .

Życiorys E. A. Karlfeldta,
laureata nagrody literackiej Nobla.

Nagroda literacka Nobla, ustano­
wiona w r. 1901, a przypadająca we­
dług brzmienjia statutu fundacji Nobla 
temu, „kto na polu liter ackiem stwo­
rzy najbardziej wyróżniające się dzieło 
o- tendencji idealnej", w roku obec­
nym przyznana została, jak donoszą 
telegramy, zmarłemu w ‘kwietniu r. b. 
E. A. KarlfeJidtowi, szwedzkiemu poe­
cie.

Erik Aksel Karlfeldit urodzi! się 20 
lijpca, 1864 r. w  Follkarnie, w krainie 
Dalarnoe. Od r. 1903— 19 12  Karlfeldit 
zajmuje stanowisko bihljotekarza Aka- 
demji, Rolniczej- w Stockholmie. W 
międzyczasie zostaje członkiem Aka­

dem ji' Szwedzkiej (1904) i jej; doży­
wotnim sekretarzem (1912). Umarł w 
Stockholmie 8 kwietnia, b. r.

Karlfeldt jest obok Fródiinga, naj­
większym lirykiem szwedzkim obec­
nej. doby. Urodzony w pięknej gó­
rzystej krainie południowej Szwecji, 
sławił i opiewał piękno natury i po 
mistrzowsku opisywał życie ludu wiej­
skiego. Główne jego utwory są nastę­
pujące: „Vildi.narkosoch karleksHsor" 
(„Pieśni o  lasach i łąkach" 1895), „Frii- 
dolins yiisor" („Plieśni Fridoliny", 
1898), „Eridoliins iustigard" („Ogród 
Fridoliny", 1901), „Hósthoirn" („Je­
sienny' róg", 1927).

F
Li 1 RA ^ ^ ik ieg o  rodzaju za gotówkę i na raty, 

oraz przechowanie przez lato — polecają — 
W. SiCnLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.

Lwowskie Tow . Fotograficzne za­
wiadamia, że w poniedziałek dnia 12 
bm. odbędzie się w lokalu Tow arzy­
stwa przy ui. SoKoła 4 wieczór rzutni- 
czy zdjęć anonimowo dostarczonych 
przez członków. Początek o godz. 18-j. 
Goście miłe widziani.

Z u ch w ały  napad. Zniesienie było  w czo ra j 
w id ow nią o lbrzym iej aw an tu ry  i zbiegow iska 
w  pobliżu  dom u ćą-letm ego Ja n a  P ry jm y . 
Ja c y ś  dw aj osobnicy, rzekom o pijan i, w targif^li 
do m ieszkania P ry jm y  w  celach kradzieży . 
Z ona P ry jm y , usłyszaw szy szm er w  kuchni, 
zaw ołała m ęża, k tó ry  zn ajdow ał się w  poko ju . 
G d y  P ry jm a wszedł do kuchni, jeden z osob­
n ikó w  m łotk iem  uderzył go w  głow ę ta k , że 
starow ina padł na ziem ię zem dlony. P ry jm o w a 
wszczęła k rz y k , bandyci rzucili się do  u- 
c ieczki. P o steru nkow y polic ji konnej, k tó ry  
zaa larm ow an y k rzyk iem , przy jech ał szybko na 
m iejsce, oddał strzał na postrach. Jedn ego ż  
u ciekających  złodziei zatrzym an o . O kazał się 
nim  R u d o lf Z ie liński. Z a  jego tow arzyszem  
zarządzono poszukiw ania.

KRAJOWA
B Y I O M . Katastrofa samochodowa. W czo­

raj w y d a rzy ła  się w  B ytom iu  katastro fa  sam o­
chodowa. A u to  osobowe, jadące w  szybkiem  
tem pie, w padło  na przechodzącą ulicą kobietę, 
n iejaką K re jczyk o w ą , k tó rą  p o ch w yciły  koła 
i w lo k ły  ją k ilkad ziesiąt m etrów . W łaściciel 
a zarazem  prow ad zący auto , zau w ażyw szy pp 
chw ili w ypad ek, usiłow ał zatrzym ać w óz rap ­
townie, w skutek  czego auto u derzyło  o drze­
w o. W oz irozbił się. K re jc z y k o w ą  odniosła 
ciężkie rany. Ż  pod szczątków  w ozu  w y d o ­
byto ciężko rann ego  w łaściciela w ozu  oraz 
jego dw oje dzieci.

S IA N IS Ł A W Ó W . N apad  rabu nkow y.
D nia 9 bm . około  godzin y 3-cie j dw óch nie­
znanych  spraw ców  w łam ało  się do  m ieszkania 
Ju d y  Schulera w  H orod en ce i po ste rro ry z o ­
w aniu d om ow n ików  rew olw eram i, zrabow ało

25 d o larów  i 30  zł. Po d okonan iu  rabunku, 
sp raw cy zbiegli. Pościg zarządzono.

S A M B O R . Sąd doraźn y. M iko ła j So łtysz- 
czak, 28-ietiai kom unista, odpow iada za p rze­
cięcie d ru tó w  telegraficznych  i inne sp raw ki. 
R o zp raw ę rozpisano na ow a dni. D zis zapa­
dnie w y ro k .

U o só b  p rz y g n ę b io n y ch , w y c z e r ­
p a n y c h  n ie z d o in ycn  do p r a c y , natu­
ralna w od a g o rz k a  „ F r a n c is z k a -Jó z e fa “ 
pobudza obieg- krwi, wzm acnia zdolność m y­
ślen ia i chęć do p racy.;Z ąd a ć  w A p tek ach  i dróg-.

Ostatnie wiadomości 
z miasta•

ZN O W U  K ILK A  T Y S IĘ C Y  ZŁO ­
T Y C H  SZKO D Y. Złodzieje lwowscy 
mieli wczoraj dobry dzień, starania ich 
wydały obfite żniwo. Racheli Gottlieb 
(ul. Janowska 26) przepadła srebrna 
stołowa zastawa na 12 osob, wartości 
2000 zł. Nieproszeni goście dostali się 
do jej mieszkania przy pomocy dobra­
nego klucza.

Ju lji Łowi (ul. Zielona 88) skradzio­
no z niezamkniętego mieszkania gar­
derobę damską, wartości 540 zł.

N a szkodę Magistratu skradli zło­
dzieje po wyłamaniu desek w składzie 
magazynu w ul. Pełtewnej 1. 6 1, dżaga- 
nów 60, drągów żelaznych 10 i stojak 
wodociągowy, wyrządzając miastu stra­
tę wysokości 500 zł.

Adwokatowi Knollowi (ul. 3 Maja 
2) zabrano ze strychu bieliznę, warto­
ści około 2000 zł.

I t. d.... I t. d.

Czy skłonny jesteś  do przeziębień?
S zyb k ie  i pew ne uzdrowienie.

„ T o  ty lk o  przeziębienie" często usłyszeć m ożna. 
C zęściej jednak, n iż jak  się zw yk le  przypuszcza, 
pow stają z przeziębień tak  ciężkie schorzenia, 
ja k  złośliw e bóle reum atyczne, rw an ie w  sta­
w ach, gorączka k atarow a , grypa , chroniczne 
bole g ło w y i neuralg ja, k tó re  już później stale 
dręczą człow ieka. N ależ y  w ięc koniecznie 
w  porę tem u zapobiec. Zupełn ie nieszkodli­
w y m  środkiem , k tó ry  w  tych  w ypad kach  
słu ży skuteczną i niezaw odną pom ocą, są ta­
b letk i I  ogal. Po zażyciu  T o galu  w  stadjum  
początkow em  unikają natychm iast chorobliw e 
o b jaw y. T o gal w  zarod ku  zw alcza te niedo­
m agania i dlatego rów n ież  w  chron icznych  
w ypad kach , gdy inne środki zaw iod ły , osią­
gnięto p rzy  pom ocy tego środka nadspodzie­
w anie pom yślne rezu lta ty . O sw ych  dośw iad­
czeniach, p oczyn ion ych  z T ogalem , pisze nam 
p. B. A n celew icz, W ilno, P iaski 35, m  in :

Po zażyciu  k ilk u  opakow ań T ogalu  pozbyłem  
się zupełnie d ręczących  m ię od lat reum atycz­
nych  bólów  n erw ow ych , z k tó rych  dotąd w  ża­
den sposób w y leczyć  się nie m ogłem . W  p rz y ­
padku ciężkiego przeziębienia (in fluencji) zasto­
sow ałem  T o g a l ze zn ak om itym  w yn ik iem . R ó w ­
nież bóle g ło w y usuw a T o g a l szybko  i pew nie, 
a  dlatego też dbam  zaw sze o to, by T o g a lu  n i­
gd y nie zabrakło  w  m ojej apteczce dom ow ej. 
W szyscy cierpiąc) zgodnie u trzym ują , że tab let­
k i T o g a l działają szyb k o  i pew nie p rz y  reum a­
tyzm ie, podagrze, bólach w  k rzyżu , bólach ner­
w o w ych  i g łow y oraz w szelkiego rodzaju  prze­
ziębieniach. Jeśli ponadto przeszło 6000 lekarzy, 
w  tej liczbie w ielu  s łyn n ych  pro fesorów  T o gal 
o rdyn uje to  przecież k ażd y z zaufaniem  za­
kupie go  m oże. T o gal w in ien znajdow ać się 
w  k ażd ym  dom u, —  każd y pow inien mieć T o gal 
stale p rz y  sobie. W e w szystk ich  aptekach.

Nowy podsekretarz Stanu 
w Min. Skarbu.

Zdjęcie nasze przedstaw ia p. W acław a J a ­
strzębskiego, raowom ianowanego podsekreta­
rza stanu w  M in isterstw ie Skarbu . Ja k  w ia­
dom o, p. Jastrzębski b y ł dotychczas szefem  
biura ekonom icznego P rezyd ju m  R a d y  M in i­

strów .

N a  f a l i  d n i a .

Lwów w złocie*
Mówiąc o „Lwowie w złocie", nie 

chcemy być posądzeni stanowczo o 
żaden gatunek złośliwości.

Bo1 ani nie mamy na myśli praw­
dziwego, brzęczącego złota, którego 
gród' nasz — jako żywo — oddawna 
niiie oglądał, ani nawet nie myślimy o 
„złotym Jabłonowskim", którego już 
dawino wyprano z po,złotki i odziano 
w dawny, starożytny, rudo - miedzia­
ny kolor.

Mówimy poporos.tu o z ł o c i e  
l w o w s k i e j  j e s i e n i ,  która od kil­
ku dmij w słoneczne, październikowe, 
babio - letnie południa i popołudnia, 
pyszni się już całym swoim przepy­
chem.

Rozedrgały się w  parkach i ogro­
dach wszystkie odcienie złota całą 
nieskończoną gamą swoich kolorów i 
wygrywają oczom ludzkim jakąś sym- 
fomję bajecznie złożoną a czarującą. 
Do złota miesza się coraz branż, rdza 
i. czerwień.

W cudzie umierających barw lata 
stoi, niby fantastyczny jakiś ogród ze 
snu, Park Kilińskiego; inaczej przema­
wia do nas Ogródl Kościuszki, jeszcze 
inaczej Wysoki Zamek i Park Łycza­
kowski: Każdy z nich ma w swej zło­
to - czerwonej) jesieni coś odmienne­
go, coś indywidualnego., co uchwyci­
łaby chyba dusza malarska, bo zwykły 
śmiertelnik czuje to tyliko w jakimś 
napół świadomym przebłysku chwili.

Leci zloty i bromzowy liść, w  szep­
cie jesiennego wiatru, na ulice i chod­
niki. Lwowa; syipie się z szelestem pod 
nogi, przechodniów z drzew Ossoli­
neum, z. plamtacyj przy Akademic­
kiej czy placu Halickim, z przyulicz­
nych ogrodów i drzew samotnych na 
jakimś zbiegu ulic. L e c i  l i ś ć  i.e z drze 
wa i opowiada ludziom odwieczną 
prawdę o jesieni i o mijaniu wszyst­
kiego, co było młode, zdrowe i silne.

I piękny jest Lwów w tej swojej 
wczesno - jesiennej szacie lamowanej 
złotem i, purpurą.

Jesień wydobywa z drzew takie 
nieprawdopodobne refleksy, że stajemy 
nieraz zdziwieni, nie wiedząc, czy to 
słońce pada na drzewa i świeci tak 
mocno, czy tylko barwy jesieni są tą- 
kie jasne i płomienne, jak słońce.

Ale najpiękniejsza jest ta złota 
lwowska jesień w słońcu, w południe, 
gdy się .zrobi nagle na świecie tak bar­
dzo jaskrawo i ciepło. Bo w chmurny, 
bezsłoneczny dzień barwy tracą swe 
blaski i jest tylko wszędzie bardzo, 
bardzo smutno. Ju n .
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Więzienie dla dłużników
w świetle projektu ustaw o prawie egzekncyjnem.

Ukazał się dawno oczekiwany przez 
świat handlowy projekt ustawy o pra­
wie egzekucyjnem, uchwalony w I czy­
taniu przez Komisję Kodyfikacyjną 
Rzplitej Polskiej. Projekt ten, który u- 
ważać można poniekąd za dopełnienie 
wydanego już „kodeksu postępowania 
cywilnego", posiada w pierwszym rzę­
dzie znaczenie unifikacyjne, gdyż wpro­
wadza zamiast różnorodnych przepi­
sów dzielnicowych jednolite prawo w 
doniosłej dziedzinie egzekucji wyroków 
sądowych w sprawach cywilnych.

Dziedzina egzekucji przedstawia się 
najgorzej w b. Kongresówce pod rzą­
dem obowiązującej dotąd rosyjskiej u- 
stawy postępowania cywilnego, o któ­
rej jeden z wybitnych prawników fran­
cuskich powiedział, iż „autor tej u- 
stawy musiał mieć dużo długów i dla­
tego odpowiednio sformułował przem- 
sy egzekucyjne". Istotnie stanowisko 
wierzyciela w b. Kongresówce jest w 
czasie egzekucji wręcz beznadziejne, 
gdyż dłużnik może w  sposób legalny 
stosować wszelkie fortele, uniemożli­
wiające licytację itp.

Księga druga projektu zawiera orze- 
pisy w sprawie egzekucji celem zaspo­
kojenia wierzytelności pieniężnych. W 
rozdziale I-szym tej księgi, traktującym
0 egzekucji z ruchomości, znajdujemy 
przepis następujący (art. 38): „jeżeli z 
protokołu zajęcia wynika, że w drodze 
sprzedaży ruchomości wierzytelność nie 
będzie w zupełności zaspokojona, albo 
jeżeli osoby trzecie zgłosiły nrawa, uza­
sadniające zwolnienie zajętych rucho­
mości od egzekucji, a w władaniu dłuż­
nika niema innych ruchomości, wystar­
czających na zaspokojenie, wierzyciel 
może od sądu żądać postanowienia, by 
dłużnik przedłożył wykaz swojego ma­
jątku i potwierdził ten wykaz przysię­
gą, że według swej najlepszej wiedzy 
podał rzetelnie cały swój majątek".

Wierzyciel, posiadający klauzulę, 
może, choćby egzekucji z ruchomości 
nie rozpoczął, żądać złożenia wykazu
1 przysięgi, jeżeli egzekucja z ruchomo­
ści przeprowadzona w ostatnich 6-ciu 
miesiącach w poszukiwaniu innej pre­
tensji nie dala zupełnego zaspokojenia. 
Wymienione wyżej żądanie wierzyciela 
sąd1 moż-e oddalić, jeżeli dłużnik udowo­
dni, że posiada nieruchomość lub wie­
rzytelność hipoteczną, które zdaniem 
sądu mogą dać pełne zaspokojenie a 
prowadzenie egzekucji z tych przed­
miotów nie jest połączone ze zbyt wiel­
kiemu kosztami.

Wniosek o nakazanie dłużnikowi 
złożenia wykazu i przysięgi sąd rozpo­
znaje na posiedzeniu po wysłuchaniu 
stron. Wierzyciel może na posiedzeniu 
sądowem zadawać dłużnikowi nbd 
przysięgą pytania, zmierzające do w y­
krycia jego objektów majątkowych, a 
więc np. czy ma konto w banku itp.

Kulminacyjny moment w tern ^o-

Triiją ce kosmetyki.
W edług danych Państw ow ego Zakład u  

H y g je n y  w  ciągu w rześn ia dokonano badań 
33  p rób  środ ków  kosm etycznych , sprzeda­
w an ych  w  W arszaw ie i na p row incji. W  10  
w yp ad kach  stw ierdzon o  zaw artość dom ie­
szek  m aterja łów  szkod liw ych  dla zd row ia 
ludzkiego, zw iązków  ołow iu, m iedzi i t. p. 
Je st to  odsetek bardzo w ysok i, stw ierdzający 
w yraźn ie , że w  handlu kosm etykam i zn ajd u ­
ją się a rty k u ły  szkodliw e, w yrab iane przez 
pokątn ych  fa b ry k a n tó w , unikających  k o n tro ­
li sanitarnej.

W ładze sanitarne podejm ują energiczną 
akcję celem  zw alczania w y ro b ó w  szkod li­
w ych , ja k  rów nież celem  zlikw id ow ania im ­
p o rtu  takich  arty k u łó w  z zagranicy.

Koleje losu.
D onoszą z B ru k se li: N ajsłyn n ie jsza  m o­

delka belgijska C elin a, k tó ra  od 19 0 7  r. słu­
ży ła  jak o  m odel do całego szeregu pom n ików  
h istoryczn ych , znajduje się w  chw ili obecnej 
w  krańcow ej nędzy. Jeden- z dziennikarzy p o ­
szedł odw iedzić ją  i znalazł na poddaszu szó­
stego piętra , nie m ającą naw et na kaw ałek  
chleba. C elin a służyła m. in. jak o  m odel do 
słynnego pom nika narodow ego „B rab an ęo - 
ne“ , pom nika pam ięci po ległych  w  U ccle, 
Lam berta w  A n tw erp ji i dziesiątka innych.

stępowaniu ma miejsce wtedy, gdy dłu­
żnik bez uzasadnionej przyczynv nie 
stawił się na posiedzeniu wyznaczonem 
do złożenia wykazu i: przy się gi, lub na 
posiedzeniu, bądź nie złożył wykazu, 
bądź odmówił wyjaśnień albo złożenia 
przysięgi, — wówczas sąd na wniosek 
wierzyciela zarządzi uwięzienie dłużni­
ka, oraz zagrozi mu dalszem więzie­
niem na wypadek, gdyby dłużnik w cia-

Związek Miast Polskich w porozu­
mieniu z Głównym Urzędem Staty­
stycznym i ze Związkiem Pracowni­
ków Miejskich organizuje spis wszyst­
kich pracowników miejskich na terenie 
całej Polski, zarówno umysłowych, jak 
i fizycznych, zatrudnionych przez po­
szczególne magistraty, oraz przez za­
kłady i przedsiębiorstwa miejskie w 
dniu 1 października r. b.

W  najblisżych dniach rozesłane zo­
staną do miast odpowiednie kwestjo- 
narjusze, które obejmą dane o rodzaju, 
czynności poszczególnych pracowni­
ków, ich wieku, liczby lat zaliczonych 
do wysługi emerytalnej, o wysokości 
płac łącznie ze wszystkiemi dodatkami; 
pozatem w odniesieniu do urzędników 
miejskich, kwestjonarjusz zawierać bę­
dzie nadto rubryki o ich wykształce­
niu i kwalifikacjach zawodowych (po­
przednia praca i specjalne teoretyczne

a więc i na kolejach. Zmniejsza się ruch 
ina magistralach, a zwłaszcza ma lii- 

njach bocznych, które stają się chro­
nicznie deficytowemu Pogłębia jeszcze 
tę sprawę wzmożona i ostra konkuren­
cja autobusów, które jako środek ko­
munikacyjny przyprawiają koleje o  du­
że straty. We Francji, gdzie komuni­
kacja autobusowa na bliższe i dalsze 
dlystamse bardzo jest rozwinięta i gdzie 
koleje cierpią bardzo na tej konkuren­
cji, zainicjowano i rozwiązano już na­
wet kwestję uruchomienia autowago- 
nów, t. j. wozów osadzonych na -pneu­
matykach i jadących po szynach kole­
jowych.

Pierwsze próby dowiodły, iż siła 
tarcia opon kauczukowych o szyny 
jest trzykrotnie większa, niż zwykłych 
kół o  bandażu stalowym. Właściwość 
ta przyczynia się do zmniejszenia su­
my zużycia energjf motoru, a zatem 
daje już oszczędność na paliwie i zu­
życiu maszyny w  porównaniu ze zwy-

Symdykat Emigracyjny w tygod­
niowych „Wiadomościach dla emi­
grantów" informuje ogół o możliwoś­
ciach -emigracyjnych do poszczegól­
nych krajów. Poniżej podajemy ich 
ogólny przegląd. j

Wszystkie kraje iomigracyjme obec-

gu dni 7-miu po zwolnieniu nie dopeł­
nił nałożonego nań obowiązku.

Po -pierwszem zwolnieniu uwięzie­
nie może być zastosowane ponownie, 
o ile dłużnik nie złoży wykazu i przy­
sięgi. Uwięzienie nie może w każdvm 
wypadku trwać dłużej niż 2 tygodnie. 
Dłużnik uwięziony ma możność w ło­
ścią na wolność, a mianowicie może żą­
dać, by w godzinach urzędowych bvł 
doprowadzony do sądu ceelm złożenia 
wykazu i przysięgi.

K. KI.

przygotowanie do -pracy w samorzą­
dzie). Związek Miast jednocześnie zbie­
rze dane liczbowe o zatrudnieniu przez 
miasta bezrobotnych na robotach miej­
skich.

Cały zebrany materjał Związek 
Miast zamierza wykorzystać w nastę­
pujących warunkach: 1) dla ustale-
nia.__ jaką rolę odgrywają miasta jako 
pracodawcy, t. zn. ile zatrudniają pra­
cowników umysłowych i fizycznych, 
oraz w jakim stopniu słuszne są za­
rzuty co do nadmiernej rozbudowy 
personalu miejskiego; 2) dla zużytko­
wania przy pracach Związku Miast nad 
usprawnieniem administracji miejskiej;
3) dla zużytkowania w chwili, przystą­
pienia ciał ustawodawczych do ustawo­
wego normowania praw i obowiązków 
pracowników komunalnych, oraz ich 
zaopatrzenia.

kł-ym pociągiem. W  r. 1929 podjęła 
fabryka opo-n M-ieheliin‘a próby na lii- 
nj-i Laąuemiłe — Mont Dore. Szybkość 
osiągnięta podczas prób sięgała 90 km. 
na godzinę. Dalsze próby odbywały się 
już na większych dystansach, na linji 
magistralnej Paryż-Orlean. Wagony 
motorowe posiadają motory benzyno­
we o sitle 20 PS, a mieszczą 40 pasaże­
rów.

Francuskie li-nje kolejowe, które 
wprowadziły ten rodzaj komunikacji 
na pewnych od-ciinkach liinij głównych, 
a zwłaszcza na bocznicach, osiągnęły 
duże oszczędności, kasując pewną licz­
bę słabo obsadzonych pociągów.

Autobusy na szynach, posiadają 
jeszcze i tę zaletę, ze -nie w y­
dają podczas ruchu hałasu, nie 
trzęsą. Urządzone b. wygodnie, dają 
podróżnym te same wygody, z jakich 
korzystają w zwykłym wagonie kole­
jowym. Or.

nie ograniczyły czasowo lub na stałe 
dopływ nowych rzesz emigrantów. Nie 
któr-e z niich zezwalają na wjazd pe­
wnym tylko katego-rjom emigrantów 
lub wprowadzają różne formalne u- 
trudnienia.. Tak więc:

1) do Stanów Zjednoczonych mo­

gą emigrować w zasadzie tylko żony 
obywateli amerykańskich i ich dzieci 
do lat 2 1, przyczem Konsulat Am ery­
kański nawę. tej kategorji emigrantom 
czyni trudności, starając się stwier­
dzić w każdym poszczególnym w y­
padku, czy ci obywatele amerykańscy 
mają dostateczne środki-, ażeby spro­
wadzonych do siebie krewnych utrzy­
mać. Podobnie rziecz się ma z osoba­
mi urodzonemi w Ameryce, przy w y­
dawaniu im przed1 wyjazdem amery­
kańskich paszportów.

Dokładne1' kontroli podlegają pa­
szporty 11 permity reemigrantów i tu­
rystów, przyjeżdżających do Polski 
na -okres jedbego roku w  celu odwie­
dzenia kraju lub krewnych. Również 
śoi-śle przestrzega się, ażeby osoby, któ­
re uzyskały obywatelstwo po dłuż­
szym pobycie w Ameryce, nie przeby­
wały poza granicami Stanów Zjedno­
czonych dłużej, jak dwa lata, w razie 
bowiem przekroczenia t-ego czasokresu, 
tracą one uzyskane obywatelstwo- ame­
rykańskie, a co za tein idzie i. prawo 
powrotu;

2) Kanada udziela .zezwoleń na 
wjazd tylko żonom i dzieciom do lat 
18-Łu, kanadyjskich farmerów, wyda­
jąc specjalne pewnity, przyczem w -ro­
ku bieżącym t-e zezwolenia są wyda­
wane w ograniczonej, liczbie. Na pod­
stawie permitów wystawionych przed 
1 kwietnia 19 31 r. można będzie w y­
jeżdżać dopiero p-o sprawdzeniu przez, 
władz-e kanadyjskie, czy wzywający ma 
odpowiednie środki- -na utrzymanie 
wezwanych, a j-eśłii tak, zostają wyda­
ne nowe zezwolenia. Poza- tein mogą 
powracać reemigranci-, których pobyt 
w Polsce nie przekroczył roku, przy­
czem jeśli, w Kanadzie przebywali kró­
cej niż lat pięć, muszą wykazać się 
posiadaniem 100 dolarów i potrzebnej 
kwoty na bilet kolejowy z portu w 
Kanadzie do- -miejsca, zamieszkania. 
Reemigrainoii winni p-os. adać „landing 
ciard“  (kartę lądowań a) 1 żapeWffleń-ie. 
pracy po powrocie dc Kanady;

3} Brazylja — imigracja j-est mo­
żliwa dla osób, które otrzymają .imien­
ne wezwania, wystawione przez odpo­
wiednie władze brazylijskie. Poza tem 
bez o-graniczeń mogą wyjeżdżać rodzi­
ny r-olnicze na kolonję „Orzeł Biały" 
w  Espiryto Santo-. Władze brazylijskie 
od 1 października r. b. zniosły bez­
płatne przejazdy z portów brazylij­
skich W  głąb kraju;

4) emigracja do Urugwaju możliwa, 
obecnie w  zasadzie na podstawie we­
zwań imiennych. Wykazanie się przy 
wyjeździć posiadaniem jo  dolarów a-
mcrykaińslkicbi wystarcza jeśli chodzi 

o samotnych pracowników fizycznych 
żydów; inne ka-tegor-j-e emigrantów są 
zależnie od indywidualnych warunków 
każdego -emigranta;

5) emigracja do Argentynv jest mo­
żliwa dla osób, 1) które otrzymają 
stamtąd af£idaviity Lub zapewnienie, 
że uzyskają po przyjeździe pracę, 2) 
dla rolników w ramach kontyngen­
tów, wyznaczonych co pewien czas 
przez Urząd Em igracyjny;

6) do Francji mogą wyjeżdżać ro­
botnicy rolni zarejestrowani i zare- 
krutowani p izez Państwowe Urzędy 
Pośrednictwa Pracy w ramach mie­
sięcznych kontyngentów, albo- robot­
nicy, którzy otrzymają imienne we­
zwania (kontrakty pracy) od praco­
dawców, potwierdzone przez francu­
skie Mini-sterstwio- Pracy wzgl. Rolnic­
twa i  najbliższy ko-n-sulat polski.

Informa-cyj bardzie; szczegółowych, 
oraz pomocy przy wyrabianiu doku­
mentów udziela wszystkim emigran­
tom bezpłatnie Syndykat Emigracyjny 
(Centrala Warszawa, Marszałkowska 
N r. 124) oraz Oddziały i Agentury 
pro win cj-onaln-e.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Spis pracowników miejskich 
na terenie całej Polski.

Olbrzymia powódź w Chinach.

N a  zdjęciu widzim y ulicę miasta Hankou, na której ruch odbywa się za pomocą łodzi.
■ i  111 .»n 1 —-..........— 11 i— .................1 11 —  , mii ■ .i

Ki lej na pneumatykach.
Kryzys odbija się na wszystkiem,

Możliwości emigracyjne.
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Wśród nowych książek 
i czasopism.

Praktische Grammatik der deu- 
tschen Sprache von Prof. Dr. Alexan- 
der Dąbrowski. Dritte Auflage. Lwów, 
Wydawn. Ossolineum ifU 1 - Str. 164,

Dr. Aleksander Dąbrowski, długo­
letni profesor germanistyki w gimna 
zjach lwowskich i profesor języka nie­
mieckiego w „Wyższej Szkole dla Han­
dlu Zagranicznego1', ma już dobrze za­
służone nazwisko jako dydaktyk w za­
kresie swego przedmiotu. Jego krótka, 
Zwięzła, doskonale ujęta gramatyka nie­
miecka wychodzi obecnie w Ossoline­
um, już w III wydaniu. Książka ta mó­
w i sama za siebie: charakterystyczna
jej cechą jest przedewszystkiem _pra-  
k t y c z n o ś ć  tego podręcznika, takie 
rozłożenie i podanie materjału, że u- 
czeń przyswaja go sobie łatwo i z przy­
jemnością, znajdując pierwszorzędną 
pomoc w przejrzystych paradygmatach 
(wzorach), doskonałych, z aktualnego 
życia polskiego często czerpanych przy­
kładach, w jasnych regułach i objaśnie­

niach. Gramatyka prof. Dąbrowskiego 
nadaje się nietylko do szkół średnich, 
ale i do nauki prywatnej, dla samou­
ków, dla tych wszystkich, którzy szyb­
ko a gruntownie pragną przyswoić so­
bie znajomość języka bliskich naszych 
sąsiadów. (—w —)

Auerbach Marjan. Gramatyka łaciń­
ska. Podręcznik do użytku szkół śre­
dnich. Wydanie drugie. Lwów. Ossoli­
neum 19 3 1. Str. 253.

Gramatyka łacińska prof. Auerba- 
cha, której świeżość, oryginalność i dy­
daktyczna trafność nie ulega już dzisiaj 
— po całej kampanji polemicznej o tę 
książkę — żadnej wątpliwości, ukazała 
się w Ossolineum w wydaniu drugiem. 
Książka ta spełnia niewątpliwie w szkole 
■swoje zadanie bardzo dodatnio, co oce­
nili już fachowi filologoy/ie-dydaktycy. 
Jest wyczerpująca, obejmuje wszystkie 
działy gramatyki łacińskiej, uwzględnia 
trafnie a umiarkowanie strońę history­
czną zagadnień językowych, a w yró­
żnia się też stałem uwzględnianiem a- 
nalogij do języka ojczystego, polskiego.

(—w —)

„K o b ie ta  W spółczesna'1. T yg o d n ik . O statni 
N r . 32 tyg. K ob ieta  W spółczesna" porusza 
wiele ciekaw ych  i ak tu aln ych  zagadnień, treść 
k tó rych  poniżej p o d a jem y: a rty k u ł w stępny —  
,,W  świecie absurd ów  i k o n flik tó w " —  K . M u- 
szalów n y, ,,Szkola poko ju  w  L oew en b ergu " —  
Stanisław y A d am ow iczow ej, „ Z  epoki G eorge 
San d " —  M . C zapskiej, „A n g ie lk i w  dni k r y ­
z y su " —  H an . Skar., „W y sta w a  sztych ó w  u Ba- 
ry c z k ó w " —  N . Sam otyhow ej, „P rzy jacie le  
z w ierząt" —• N eja , „A w an gard a  p ó łn o cy " —  
w rażenia z K openhagi —  Z u zan n y M elickiej 
i „W śród  k siąż ek" —  C z. W ojeńskicj. —  W  
dziale literackim  cz y ta m y : „Ś lu b  W incentego
B a ry o ry "  —  W . M elcer-Sztekkerow ej, „P rz e ­
m ienien ie" —  w  przekładzie Stan isław y Kusze- 
lew skiej i „T e m p o ra  m u ta n tu r" —  W eil. —  
W  dodatku „M ó j D o m " rad y  p raktyczne 
i przepisy kuchenne. W  N r . 32 tyg . „K o b ie ta  
W spółczesna" załączona jest m iniatura w zorów , 
zak w alifik ow an ych  na D rugi W ielk i K o n ku rs 
A m atorsk i na ro b o ty  ręczne.

N o w e C zasopism o G ospodarcze. U k aza ł się 
p ierw szy num er w yd aw n ictw a p. t. „PrzeH -cl 
R y n k u  Ś p ożyw czo -W in n o-K o lo n ja ln ego ". Z n a j­
du jem y w  niem  a r ty k u ły : o w p ły w ie  załam ania 
się funta ang. na handel k o lo n ja ln y , o w o ln o­
ści handlu kaw ą w obec pro jek tó w  zm on op oli­
zow ania im portu  tego arty k u łu , o reform ie na 
ryn ku  h erbaty „elem  w prow adzenai banderoli 
na ten arty k u ł, interesującą rzecz o konserw ach  
ryb n ych , o  uregulow aniu  obrotu  w yrob am i 
czekoladow cm i, o dostaw ach w o jsk o w ych  i t. p. 
Pow ażną ilość m iejsca w  piśmie zajm uje  dział

notow ań a rty k u łó w  spożyw czo-ko lon jaln ych  
na ryn k a ch  całego św iata i w  kra ju , dzięki cze­
m u każd y producent, h u rto w n ik  i detalista 
sp o żyw czo-w in n o-ko lo n ja ln y  m a m ożność o- 
rjen tow an ia  się o nastrojach ryn k u . Po jed ynczy 
egz. kosztuje 1 zł., adres now ego w y d a w n ictw a : 
W arszaw a, ul. Sm olna 22. P. K . .O. 2557 .

870 aktorów
na Węgrzech bez pracy.

Według obliczeń związku aktorów 
węgierskich znajduje się obecnie na 
Węgrzech 870 aktorów bez pracy. W  
Budapeszcie pomimo rozpoczęcia się 
sezonu teatralnego nie otwarto jeszcze 
dwóch teatrów a mianowicie Teatru 
Miejskiego i Tearu Węgierskiego. Na 
prowincji pracuje wprawdz. e 16  towa­
rzystw teatralnych, ale sytuacja ich jest 
opłakana. Były wypadki, że przed roz­
poczęciem przedstawienia w  kasie d e  
znajdowało' się więcej niż 6 pengó.

Sprawą zajęło się ostatnio minister­
stwo kultury 1. spraw wewnętrznych i  
czynione są starania, by część artys­
tów  zatrudnić w produkcji filmowej.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I I. N c . 5/31/2. N a  w niosek Sam uela Biena 
w  R u d n ik u  n. S. w d raża się postępow anie a- 
m o rtyzacy jn e po m yśli art. 94 o praw ie we- 
k slow em , celem um orzenia 4 w eksli a to  3 we- 
ksLi w ystaw ion ych  na k w o ty  po 3000 zł. oraz 
1 w ekslu w ystaw ionego na kw otę 1000 zł., 
a zaopatrzonych  podpisem  Sam uela B iena jako 
w ystaw cy , k tóre  to  w eksle m iały  zaginąć. W 7v- 
w a się posiadaczy p ow yższych  w eksli, ab y  do 
dni 60 o ogłoszenia zgłosili się w  tut. Sądzie 
i weksle pow yższe Sądowi okazali. W  razie 
przeciw nym  po u p ływ ie  tego term inu  uzna Sad 
powyższe weksle za um orzone i bez znaczenia.

Sąd grodzki.
N isko, 17  w rześnia 1 9 3 ! .  7 vog

L I C Y T A C J E .
E. 335/30 /-*- Strona zobow iązana Stefan  

h r. Kom orow ski w  Siekierczycach, E d y k t li­
cytacyjny oraz wezw anie do zgłoszenia w ie­
r z y t e l n o ś c i .  N a  w niosek T o w a rz y stw a  kred yt, 
ziemskiego ,'"łe L w ow ie jako  stron y egzekw u­
jącej odbędzie się dnia 16  listopada 19 3 1  o 
8°dz. 1 1 .3 °  Przedpoł. w  biurze N r . 12 6  na 
Zasadzie równocześnie zatw ierdzonych  w aru n ­
ków  licytacja następujących realności: K sięga 
gruntow a dia w iększych  posiadłości w  Sam ­
borze whl. 753 w ydzielić  się m ające z m ajęt­
ności whl. 753 Pbud. 234 , 236/1 i 236/2 pgrt. 
lkat. 503, 5° 4 ’ 5° 9* 4468/1, 4468/2* 4468/3,
4468/4, 4469, 447°> 4 4 7 1 * 5092/1* 5866/2,
5132/20 , 5 132 /2 1- W artość szacunkow a w raz 
z przynależ. 180 .49 1 zł. 58 gr. N ajn iższa o fe r­
ta  12 0 .32 7  zł. 72 gr. D o  pow yższych  grun ­
tów  znajdujących się w  posiadaniu zobow ią­
zanego należą następujące przynależności; 10  
bu d yn kó w  m ieszkalnych i gospodarczych o-
szacow anych  na kw otę 76.250 zł. 1 dwie 
studnie oszacowane na 400 zł. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 772 1

Sąd okręgow y.
Sam bor, 10  w rześnia 19 3 1 .

E . 2 6 5 1/ 3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 1 gru ­
dnia 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie b iuro 40 licytacja  U4 części real­
ności obj. w h l. 1 1 1 2  gm iny W ojutycze osza­
cow anej na 763 zł. 70 gr. N ajn iższa o ferta  w y ­
nosi 509 zł. 13  gr., poniżej któ re j sprzedaż nie 
nastąpi. 7 7 12

Sąd grodzki.
Sam bor, 3 w rześn ia 19 3 1 .

E . 5789 /31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 l i ­
stopada 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  p o d c i­
nanym Sądzie licytacja  1/4 części realności w hl. 
4.6 i 1/ 16  części realności w h l. 220 gm iny B ru - 
ściany oszacow anych  razem  na 768 zł. N a jn iż ­
sza o ferta  razem  w ynosi 5 12  zł., poniżej któ re j 
sprzedaż nie nastąpi. 7 7 1  1

Sąd grodzki.
Sam bor, 1 1  w rześnia 19 3 1 .

E . 7607/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  20 li ­
stopada I 9 3 j  godzina 9 odbędzie się w  podui- 
sanym  Sądzie biuro 40 licy ta c ja  3/4 części re­
alności w h l. 1 4 1 ~~ J'3  części realności w h l.
236 i 54 gminy_ Jan ó w  —  oszacow anych  razem  
na 1039  zł. N ajn iższa o ferta  razem  w yn o si 692 
zł. 60 ° r .,  poniżej której sprzedaż nie nastąoi.

Sąd grodzki.

Sam bor, 28 sierpnia 19 3 1-  7 7 10

E. 24 70 /31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 li­
stopada 19 3 1  godz. 10  odbędzie się w  tut. Sa ­
dzie b iuro N r  10  sprzedaż realności lw h. 639 
gm . M yślachow ice. W artość szacunkow a _ 700 
z l. N ajn iższa  o ferta  350 zł. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. _ 77°6

S ą d  g ro d z k i.

C h rzan ó w , 17  w rześnia 19 3 1 .

E . 4 110 /3 0 . W  spraw ie egzekucyjn ej w ie- 
K rak o w ie  i innych  —  przeciw  zobow iązanym  

P °P . F irm y  „P rz e m y sł" M . V o g ler w  
M iko łajow i i M elannji K ryn ick ie j w  K ry n ic y  
w si —  o 1000 zł. odbędzie się dnia 18 grudnia 
I 93 I . r - p godzinie 9 w  Sądzie grod zkim  w  M u ­
szyn ie licytacja  całych realności lw h. 187 , 705,

678, oraz p o łów  realności lw h . 4 9 1, 585, t ~’ o 
i 630, w szystk ich  ks. gr. gm . kat. K ryn ica  wieś 
z przynależnościam i. W artość szacunkow a 
146647 zł. N ajn iższa  o ferta  97764 zl. 69 ° r . 
W arun ki licytacy jn e  m ożna przejrzeć przed li­
cytacją  w  Sądzie. 77°7

Sąd grodzki.
M uszyna, 15  sierpnia 19 3 1 .

E . 8684/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 l i ­
stopada 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie b iuro  40 licytacja  całej realności 
w h l. 6 gm . T o rh a n o w ice  oszacow anej na 4 4 15  
zl. N ajn iższa o ferta  w ynosi 2943 zł. 33 gr., 
pon iżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 7709 

Sąd grodzki.

Sam bor, 23 w rześnia 19 3 1 .

E. 137/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 9 
grudnia 19 3 1  o godzinie 10  rano odbędzie się 
w  tu tejszym  Sądzie licy ta cy jn a  sprzedaż całej 
realności lw h. 477  oszacow anej na 130 .738  zł. 
10  gr., najniższa o ferta  65.369 zl. 05 gr.; 
2 16 4  —  oszacowanej na 5.274 zł. 50 gr. na jn iż­
sza o ferta  2 .637  zł. 25 gr.; 2 16 5  —  oszacow a­
nej na 12 .550  zl. 50 gr., najniższa o ferta  6.275 
zl. 25 g r . ;  2 16 6  —  oszacow anej na 15 .8 30  zl., 
najniższa o ferta  7 .9 15  z l.; p o ło w y  realności 
lw h . 1 1 7 2 ,  w szystk ie  w  gm inie kat. S tary  
Sącz p o łożonych , oszacow anej na 635 zl. to  
gr., najniższa o ferta  3 1 7  zł. 75 gr. z p rzynalez- 
nościam i, a  to  z tartak iem  i budynkam i.

Sąd  grodzki. 7724
Stary Sącz, dnia 9 w rześn ia 19 3 1 .

E . 2456/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  4 listo­
pada 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
n ym  Sądzie b iuro 5 licytacja realności w h l. 
350 gm iny. Z ab lo tów , oszacow anej na 158 0  zl. 
i realności w h l. 155  gm iny Z ab lo tó w , oszaco­
w anej na 3 7 12  zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 
ad 1)  10 53  zl. 33 g r„  ad 2) „2474 zl. 66 gr., 
poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 7725 

Sąd grod zki.
Z ab lo tów , 26 lipca 19 3 1 .

E . 6 37/3 1/ 18 . E d y k t. D nia 6 listopada 
*9 3 1 o  godzinie 9 rano odbędzie się w  niżej 
w ym ien io n ym  Sądzie licy ta c ja  6/20 części lw h. 
33, 6/20 części lw h . 13 2  i 6/40 części lw h. 103
w szystk ich  gm. Lusław ice F ran ciszka i Ste­
fana O lszewskich w łasnych . Cena szacunkow a 
ty ch  udziałów  w ynosi 1 1 5 0  zl. 95 gr . N a j­
niższa o ferta  w ynosi 769 zł. 06 gr. Praw a, 
sprzeciw iające się licytacji należy zgłosić naj­
późn iej na term inie licy ta cy jn y m , gdyż ina­
czej nie będzie ich m ożna dochodzić przeciw  
n ab yw cy w  dobrej w ierze. 772.6

Sąd grod zki, O ddział II.
Z ak liczyn , dn ia 18  w rześn ia 19 3 1 .

E. 62/31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 16  listo­
pada 19 3 1 ,  godzina 1 1  przedpoł. odbędzie się 
w  niżej w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 4 lic y ­
tacja p o ło w y pbud. lk at. 385 i 386 gm iny Pe- 
czeniżyn z bu dynkam i, ocenione na 13 .50 0  zł. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 6.750 zl. i poniżej tej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. Praw a, w obec k tó ­
rych  licytacja  b y łab y  niedopuszczalną, należy 
zgłosić w  Sądzie najpóźniej przed rozpoczęciem  
licy ta c ji. 7742

Sąd grod zki, O ddział I.
Peczen iżyn , dnia 2 1  w rześn ia 19 3 1 .

E . 4 76 7/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
P io tra  i K a ta rz y n y  Ju z k ó w  odbędzie się dnia 
30 październ ika 19 3 1  r. o godz. 9 rano w  tut. 
Sądzie b iuro N r . 25 licytacja  2/8 części real­
ności w h l. 53 ks. gr. gm. kat. B ezbrud y. W ar­
tość szacunkow a 13 2 4  zł. 7743

Sąd grod zki, O ddział III.
Z ło czów , dnia 2 w rześn ia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 10 1/ 3 0 / 1 13 .  Z atw ierd za się ugodę za­

w artą na audjencji ugod ow ej w  dniu 18  lipca 
19 30  m iędzy d łużnikam i Izraelem  i Rachelą 
W inter we L w o w ie  a icK w ierzycielam i. 7705 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 27 sierpnia 1 9 3 1 .

_ Sa 6 0 /3 1/ 17 . Sąd o k ręg o w y w  Sam borze 
jak o  u god ow y zastanaw ia postępow anie ugod o­

we otw arte do m ajątku dłużn ika H e n ry k a  
Śm iałow skicgo, d z ierżaw cy kopaln i w  B o ­
rysław iu . 7 7 16

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, dnia 5 październ ika 19 3 1 .

Sa 57/3 1. Sąd o k ręg o w y w  Sam borze jako  
ugod ow y zastanaw ia postępow anie ugodowe 
otw arte do  m ajątku  d łużnika M ajera Pragera, 
kupca w  D roh ob yczu . 7717

Sąd o k ręgo w y .
Sam bor, dnia 1 październ ika 19 3 1 .

Sa 34/31 Sąd  o kręgow y w  Sam borze jako 
ugodow y zastanaw ia postępow anie ugodow e 
otw arte  do  m ajątku  d łużnika Le izora  Berta, 
kupca w  T u rce . 7 7 18

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 1 1  sierpnia 19 3 1 .

Sa 58/31/38 . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
jako  ugod ow y zastanaw ia pcstęjx>wanie ugodo­
we o tw arte  do m ajątku  dlużniKÓw W aw rzyń ca  
B yrk i i M arji B y rk i, ro ln ik ów  w  Sam borze.

Sąd o k ręgo w y . 77 19

Sam bor, dnia 28 w rześn ia 19 3 1 .

Sa  2 7/3 1/35 . Sąd o kręgow y w  Sam borze 
jako  ugod ow y zatw ierdza ugodę, zaw artą  w 
Sądzie tut. m iędzy d łużnikam i Leonem  i H u - 
dią Dornstreichi, ku pcam i w  Sam borze, a 
ich  w ierzycielam i. 7720

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 4 w rześn ia 19 3 1 .

Sa 26/29/31. Sp raw a ugodow a do m ajątku  
M ojżesza E uglera, ku pca w  K o ło m y i, ul. P ił­
sudskiego. Pon ow ną audjencję ugodow ą w y ­
znacza się w  tut. Sądzie na dzień 27 paździer­
nika 19 3 1 ,  godz. 10  rano, b iu ro  N r . 73.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, 2.
K o ło m y ja , dnia 7 października 1 9 3 1 .  7729

I. S. 3 /3 1 . E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konku rsu  do p rotokołow an ej firm ; „Sk ład n i­
ca K ó łek  R o ln iczy ch , Stow arzyszenie spółdziel­
cze z ogr. odp. w  T a rn o p o lu ". K om isarz Kon­
k u rso w y W łodzim ierz Z a rz y ck i, sędzia Sądu 
okręgow ego w  T arn o p o lu , Z arządca k o n k u r­
sow y D r. Leonard  M acieliński, ad w o k at w  
T arn o p o lu . P ierw sze zgrom adzenie w ierzycie li 
odbędzie się w  tut. Sądzie, sala N r . 25, dnia 
13  październ ika 19 3 1 ,  o godz. 10  rano. Z g ło ­
szenie w ierzyteln ości do  dn ia 26 listooada 
19 3 1 .  A udjcncja rozpoznaw cza odbędzie się 
w  tym  Sądzie dnia 10  grudnia 19 3 1  godz. 10  
ran o . 773°

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 29 w rześnia 19 3 1 .

Sa 34/30. Z aw a rty  dnia 26 czerw ca 1930 
m iędzy dłużnikiem  Chaim em  G ottliebem , k u p ­
cem w  Z ło czow ie  a w ierzycielam i układ  za­
tw ierd za się. 7 7 3 1

Sąd o kręgw oy , W yd zia ł I.
Z lo czow , 5 w rześn ia 1930.

Sa 67/29. U kończenie postępow ania u kła­
dow ego. Postępow anie układow e d łużniczki 
R e g in y  K atz , kupcow ej w  Z borow ie zakoń­
czono. U k ład  sądownie zatw ierdzony.

Sąd o kręgo w y. 7732

Z ło czów , dnia 6 czerw ca 19 3 1 .

I. 2. Sa 30/30. U k ład  zaw arty  na dniu 25 
czerw ca 193C w  Sądzie po w iatow ym  w K a ­
m ionce strum ilow ej m iędzy dłużnikiem  E lia ­
szem  G rossm annem , kupcem  w K am ionce stru ­
m ilow ej a  w ierzycielam i zatw ierdza się.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 7733
Z ło czów , 10  lipca 1930 .

Sa 3 /3 1. Zastanow ienie postępow ania u- 
k iadow ego. Postępow anie układow e dłużnika 
Sane M auera, ku pca w  K am ionce strum . za­
stanow iono w sku tek  cofnięcia w niosku  u k ła­
dow ego przez d łużnika. 7 7 - a

Sąd okręgow y.

Z łoczów , dn ia 3 kw ietn ia 19 3 1 .

Sa 64/30. Zastanow ienie postępow ania _u- 
k lad ow ego. Postępow anie układow e dłużniKa 
N ata n , Lachm ana, ku p ca w  Zborow ie, zasta­

now iono w sku tek  cofnięcia w niosku układow e­
go przez d łużnika. 773 5

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I,
Z łoczów , 15  październ ika 1930 .

Sa 35/30. U kończenie postępow ania u k ła­
dow ego. Postępow anie układow e d łużn ików  
G etz la  i C h a w y H alp ern ów , Kupców  w B u ­
sku u kończono. U k ład  sądownie zatw ierd zony.

Sąd o kręgo w y. 7736
Z ło czów , dn ia  2 1  lutego 19 3 1 .

Sa 82/29. Zaw artem u dn ia 30 grudnia 
1929  m iędzy d lużn iczką C haną Belzer false 
R ó żą  R ech t, k u p co w ą w  Z łoczow ie, a  w ie­
rzycielam i układow i od m ów iono zatw ier­
dzenia. 7737

Sąd o k ręgo w y.
Z ło czów , 3 1  grudnia 1930.

Sa 2 8 /3 1. Zastanow ienie postępow ania u- 
k ladow ego Postępow anie układow e d łużn ików  
D aw id a M andla i Jó z e fa  Friedm ana, k u p ców  
w  Z łoczow ie, zastanow iono w skutek  cofnięcia 
w niosku  układow ego przez d łużników .

Sąd ok ręgo w y. 7738
Z ło czów , dnia 14  lipca 19 3 1 .

I. 2. Sa 25/30. Postępow anie ugodow e 
d łużnika M endla H oro w itza , kupca w  Soko- 
łów ce zostało  zastanow ione z  pow od u  co f­
nięcia w niosku ugodow ego przez d łużnika.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
Z ło czów , 30 czerw ca 1930 . 3739

Sa 50/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
k ładow ego. Postępow anie układow e dłużnika 
L eona W eintrauba, ku pca w  B rodach  zasta­
nawia się w obec praw om ocnej od m ow y za­
tw ierd zen ia  układu. 774°

Sąd okręgow y.
Z ło czów , dnia 14  lipca 19 3 1 .

Sa 6 /31. Z a w a rty  dnia 6 m aja 19 3 1  m ię­
d z y  dłużnikiem  D aw idem  B lan kiem , kupcem  w 
Brodach  a w ierzycielam i układ zatw ierdza się.

Sąd o kręgo w y. 774 1
Z łoczów , dn ia  14  lipca 19 3 1 .

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEG O .
T . 192/27/5. Jó z e f K o los z Jasien icy sol­

nej, żo łn ierz austr. 33 p. brał udział w  obronie 
Przem yśla, skąd dostał się do niew oli ro sy j­
sk ie j. W  czasie pow rotu  do dom u w  r. 19 18  
m iał um rzeć w  Saratow ie. W yd aje  się w ezw a­
nie, aby udzielono Sądow i w iadom ości o w y ­
m ienionym  do 6 m iesięcy, celem  uznania za 
zm arłego. 7723

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 28 października 1927 .

T .  202/27/4. E ljasz Siczak z Jab ło n k i 
w yżn ej, p ob rany w  19 14  r. do u łanów  austr., 
zaginął na w ojn ie. W zyw a się o udzielenie 
Sądow i lub k u ratorow i D row i G elberow i w ia­
dom ości o w ym ien ionym  do 6 m iesięcy, celem  
uznania go za zm arłego i m ałżeństw o za ro z ­
wiązane. 7722

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 7 grudnia 1927 .

T . 667/29. A d alb ert (W ojciech) Fa lk iew icz, 
u ro d zon y 1889 w  C zerlanach , jako  żołnierz 
austr. zaginął. C elem  uznania go za zm arłego, 
w z yw a  się, ab y  do pół roku  od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o nim  Sądowi.

Sąd o kręgo w y. 7 4 14
L w ó w , 26 lutego 1930.

T .  7 15 /2 5 . Łyszczuk M ichał, syn D a ­
ny ly , u rod zon y 1876  roku  w  K ujd ańcach , po­
w iat K o ło m yja , uczestnik w o jn y  św iatow ej, za ­
ginął. W zyw a się udzielić w iadom ości o zagi­
n ionym . 7728

Sąd o k ręgo w y.
K o ło m yja, 29 w rześnia 19 3 1 .

T . 119 /29 . E d y k t. D y m itr  K uchar z D v - 
tiatyn a syn  T eo d o ra , u ro d zon y 17  maja 1884. 
padi na fro n c ie  w łoskim  w roku  19 16 . O - 
głasza się, ab y  do 3 m iesięcy od dnia ogłosze­
nia ed yktu  wr gazecie udzielono Sądow i w  B rze- 
żanach w adom ości o zagin ionym , a  jego się 
w z yw a, aby d a ł znać o  sobie. 7727

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 13  m arca 19 3 1 .  ,
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczane drukiem półtłustym).

N iedziela, 1 1  października.

L W Ó W  (38 1). G odz. 10 . 1 5 :  N abożeństw o 
z A rch ik a ted ry  O brz. R z y m . K a t . w e L w ow ie.
—  1 1 .3 5 :  T rans, z W arszaw y. O d czyt m isyjn y 
p. t. „P aźd ziern iko w a niedziela m isy jn a" w ygi. 
ks. A lfo n s T rep k o w sk i. —  1 1 .5 8 :  T ransm isja  
sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arja- 
ck ie j w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  1 2 .10 :  T ran s, z W arszaw y. 
U rz . K om u nikat Państw . In sty t. M eteor. —  
1 2 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. P oranek sym fo n i­
czny z F ilh arm on ji W arsz., zo rgan izow an y 
przez W yd z. O św iaty  i K u lt. m . st. W arszaw y 
w espół z d y r . K o n certó w  Sym fo n iczn ych . W y ­
k o n a w cy : O rk iestra  filh arm on iczn a pod d yr. 
Jó z e fa  O zim ińskiego. Z o fja  A d am ska (w io lon­
czela). —  14 .0 0 : T ran s, z  W arszaw y. „C o  to 
jest p ieczarka i jak  ją m ożna sztucznie u pra­
w ia ć " w ygł. p ro f. Feliks T eod orow icz. (O d­
czyt ten w  skrócie i z  ilustracjam i w y d a n y  
został w  form ie u lo tk i i załączon y do szeregu 
pism  roln iczych ). —  14 .2 0 : T rans, z W arszaw y. 
Pieśni w  w y k . p. K azim ierza C zekotow skiego
—  14 .40 : T ran s, z W arszaw y. „G d z ie  m ożna 
h odow ać p ieczark i" w ygi. dr. F . T eo d o ro w icz. 
O dczyt ten w  skrócie i z ilustracjam i w yd an y, 
został w  form ie u lo tk i i zał. do szeregu pism 
ro ln iczych . —  15 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. M u ­
zyka  polska w  w y k . o rk . Ja n a  R ó żew icza. —  
15 .5 5 : T ran s, z W arszaw y. P rogram  dla dzieci 
starszych  i m łod zieży: „ C o  się dzieje na świę­
c ie" tygod n ik  rad jo w y  w  opr. p. J .  M ilew sk ie­
go. „L eg en d y in d yjsk ie" w yg i. p ro f. A l. Ja n o w ­
ski. —  16 .2 0 : P ły ty  gram ofonow e. — 16 .3 0 : 
T ran s, z K rak o w a. „ C z y  A n go la  nadaje się na 
kolonję P o lsk ą" w ygi. d r . Stan isław  Leszczycki.
—  16 .4 5 : M uzyka  z p ły t g ram ofonow ych . —  
16 .5 5 : T rans z W arszaw y. ,,Z ab ytk i k u jaw sk ie " 
w y g ł. p ro f. A l. Jan o w sk i. —  1 7 . 10 :  T rans,
z  W arszaw y. „O  d o ż y ". —  17 -2 5 : T rans, z B ru ­
kseli. M ecz p iłkarsk i Polska-Belgja. —  18 .00 : 
K o n cert zespołu m andolihistów., —  18 .2 0 :
„L is ty  i p ro g ra m y " w  opr. D y r . J .  S. P etry . —  
18 .3 5 : D . c. koncertu  zespołu m andolinistów .
—  19 .0 0 : R ozm aitości i odczytanie program u 
na dzień następny. —  19 .2 0 : A u d yc ja  literacko- 
m uzyczn a H e n ry k a  Zb ierzch ow skiego. — 
19 .40 : M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  
19 .4 5 : T rans, z W arszaw y. Słuchow isko  Forza- 
na „D a r  P o ran k a". —  2 0 .15 : T rans, z  W ar­
szaw y. K on cert popu larn y w  w y k . ork . P R .  
pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskiego. E w a-B an d row - 
sk a-T u rsk a  (sopr.) i L u d w ik  U rstein  (akom p.). 
W  przerw ie trans, z W arszaw y. K w adrans li­
teracki. O pow iadanie W ładysław a O rkana p. t. 
„ Jó z y n a " . —  22.40: T ran s, z W arszaw y. K o ­
m u n ikaty. —  2 2 .5 5 : L w o w sk i b iuletyn  sp o rto ­
w y  w  opr. p. Jerzego  Żukow skiego . —  23.00—  
24.00 : M uzyka  taneczna z teatru  V ariete  „ B a ­
gate la" w e L w o w ie , ork iestra  pod d yr. pp. L e­
opolda Striksa  i M ieczysław a H arten berga .

Poniedziałek, 12  października.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 

sygn ału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arja- 
ckiej w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z W arszaw y. 
U rz . kom u n ikat Państw . Instyt. M eteor. —  
1 2 . 1 5 :  K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn  we L w o w ie , ul. K o p e r­
n ika 1 1 .  —  13 - 15 — 1 5 -°5 : P rzerw a . —  15 .0 5 : 
T ran s, z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  
1 5 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. Przegląd k o m u n i­
k acy jn y . —  15 .2 0 : M uzyka  z p ły t g ram ofono­
w ych . —  15 .2 5 : T ran s, z W arszaw y. O dczyt 
z  cyk lu  dla nauczycieli „Zn aczen ie  zw ierząt 
t. zw . niższych dla biologji i sz k o ły "  w vzł. 
p ro f. Stanisław  Sum iński. —  1 5 4 5 :  M uzyka  
z  p łyt g ram ofonow ych . —■ 16 .0 0 : „O  m odzie 
k o b iece j" w y g ł. p. Stef. Z ielińska. —  16 .20 : 
T ran s, z W arszaw y. L ek cja  język a  fran cu sk ie­
go —  L e k to r p. Lucien R o q u ig n y , —  16 .40: 
M uzyka  z p ły t g ram ofonow ych . —  1 7 . 10 :  >,0 - 
ryg in a ły  w  przeszłości p o lsk ie j" w y g ł. pro f. 
Stanisław  Ł em pick i. T ran s, na w szystkie stacje 
P . R . —  17 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. M uzvka 
lekka. —  18 .50 : R ozm aitośc i i odczytanie pro­
gram u na dzień następny. —  19 .1 5: T rans, 
z W arszaw y. S k rzyn k a  rolnicza, koresponden­
cję bieżącą om . inż. W acław  T a rk o w sk i. G iełda 
roln icza. —  19 .2 5 : „D z w o n y  z B ru ges" w v i ł .  
p . H alin a  G ó rsk a . —  19 .4 5 : T ran s, z W arsza­
w y . P raso w y D zien nik  R a d jo w y . —  . 20.00:
T ran s, z W arszaw y. Fe ljeton  m u zyczn y. —  
2 0 .15 : T ran s, z 'W a rsz a w y . O peretka w  3-ch 
aktach  K aro la  Zellera  „S z ty g a r" . W y k o n a w c y : 
O rkiestra  P. R . pod dyr. W acław a E lszyka. 
H alin a  D udiczów na, H alina Saw icka, D orota 
G utow ska. A leksander W asiel, B ron isław  N ie- 
tyksza i inni. — .2 2 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. 
Felj. p. Ja n in y  W arneckiej „P o d  tró jb arw n ym  
sztandarem  F ra n c ji" . —• 22 .30 : M uzyka  z 
gram ofonow ych . —  22.40: T ran s, z W arszaw y. 
D odatek  do Prasow ego D zien nika R ad jo w czo . 
—  22 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
2 2 .5 5 : M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —
23.00— 24.00: T rans, z W arszaw y. M uzyka
lek k a  i taneczna.

Notowania giełdowe,
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 9 października.

Sytu acja  naogół bez zm iany. C en y  uti—~- 
m ują się na w ysokości ostatnich notow ań.

Tend encja  u trzym an a, usposobienie spo­
kojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 10  października.

W A L U T Y : D o lary  8.82.
P A P IE R Y  P R O C E N T .:  3%  poż. budo­

w lana 3 1 .— ; ą % poż. inwest. 77.50— 79.00; 
4%  poż. inw est. sery jna 82.— ; 5%  poż.

konw ers. 4 1 .2 5 ;  6%  poż. do laro w a 57.00;
7 %  poż. stabil. 56.50— 5 5.7 5 ; 10 %  poż.
ko le j. 10 0 .— .

D E W IZ Y : Belgja 12 5 .— :; H olan d ja  360.90; 
N o w y  Jo r k  8.92.4; L on d y n  34 .45 ; P a ry ż  3 5 .18 ; 
Szw ajcarja  17 5 .3 0 ; B erlin  2 10 .50 .

A K C JE : .B a n k  Polski n o . — ; W ęgiel 17,00.

MORZE —  TO DROGA 
POLSKI W ŚWIAT!

O  H  O  R  Y
ż ą d a jc ie  -we -w szy stk ich  a p t e k a c h  

i s k ła d a c h  a p t e c z n y c h

zió! lecinlczych OSKARA WOJHOWSKiEGO
przeciw ko : 

cierpieniom przewodu po­
karm ow ego...... ......................zn. sł. „ IR O T A N "

Wymiotom i atonji k iszek  zn. sł. „ G A R A *
chorobom  płuc i błędnicy zn. sł. „E L M IZ A N *
reum atyzm owi, artretyzm o-

wi, p odagrze i ischiasow i zn. sł. „A R T R O L IN *  
chorobom  nerek i pęcherza zn. sł. „ U R O T A N “ 
niedoinag-aniom skrofu licz­

nym  . .  . zn. sł. „T IZ A N ”
chorobom  nerw ow ym  i epi­

lepsji ..................................... zn. sł. „ E P 1L O B IN "
chorobom  narządów  tra­

wienia i w ątroby. .  .  .  zn. sł. „ C H O G A L “ 
oraz kąpiele siarkow o-ro-

ś l i n n e ......................... zn. sł. „ S U L F O B A L “
N a żądanie broszurę o zioło-lecznictwie w y­
sy ła  bezpłatnie biuro sp rzedaży specyfików  —  
O S K A R A  W O J N O W S K I E G O  W a r s z a ­
w a , P ia ć  K r a s iń s k ic h  8 T e le f . 2 9 8 -7 9 .

fo r te p ia n y , 
h a r m o n j e  
s p r z e d a j e  

( n a p r a w i a
po cenach ściśle fab ryczn ych  —

I .  Szhietski O s s o l iM U  10. Tel. 87-23.

Pianina

IIS Z T IT  00 SZYCIA
SINGER - KASSER
n a  d o g o d n e  s p ła ty .  
Naprawa maszyn.

J o lja i Łooaoa Lwów
W a ło w a  11. Te l. 28-70

Pantofle, papucze
i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału

Wytwórnia, Wronowska 4 . Telefon 39-88

Futra damskie, męskie gotowe i na za ­
m ówienie oraz w szelkie  przeróbki 
w edług najnow szych żurnali pole­
ca na dogodne miesięczne spłaty

II. H oszn a e sk i Boimów 1. Telefon 10-11.
O T O M A N Y  G obelinow e 55 zł.
K A N A P K I  rozkładane 55 zł.
M A T E R A C E  3 poduszki 25 zł. w łosienne 75 zł. 
Ł Ó Ż K O  polowe 20 zł. —  siatkow e 40 zł. 
W K Ł A D Y  druciane 28 zł.
Ł Ó Ż K O  M O SIĘ ŻN E  200 zł.
SO F* za g-otówkę i na dogodne spłaty 

P R Z Y JM U JE  R Ó W N IE Ż  P R Z E R Ó B K I

F A B R Y K A  ZAKS L w ó w  L in d e g o  6  
T e le f o n  7 9 -9 9 .

Futra na zamówienie, go­
towa i p n m l i

p o le c a

F-a F. i J. LUBELSCY
Lwów, Rutowskiego 5.

T E L E F O N  4 8 -7 0 .

42 LAT ISTNIEJĄCA.
„ T Ł U M A C Z  JĘ Z Y K Ó W  O B C Y C H "  jest 

czasopism em  niezbędnem  dla w szystk ich  
znających początki francuskiego, niem iec­
kiego, angielskiego. Żądać w  księgarniach. 
Bezpłatne stronice okazow e w y sy ła  adm i­
nistracja „T łu m acza", W arszaw a. Sk rzyn k a  
pocztow a 396. 7 7 U

G Ł U C H O T A  uleczalna. W yn alazek  E u fo n ja  
zad em onstrow any specjalistom . U suw a p rz y ­
tęp ion y słuch, szum , cieknienie uszów . Liczne 
podziękow ania. Żądajcie bezpłatnej pou cza­
jącej b roszu ry. A d res: E U F O N JA  Liszki
k/K rak o w a . 6863-8

M A Ł Ż E Ń S T W O  B E Z D Z IE T N E  (prof. gim n.) 
p rzy jm ie ucznia szk o ły  średn. z dobrego 
dom u. M ieszkanie słoneczne we w illi b lisko 
śródm ieścia. O pieka naukow a i w y ch o w aw ­
cza w edług w szelkich  w ym agań now ocze­
snych . W arun ki zależnie od osobistego Do­
rozum ienia. K orespondencja wstępna pod 
„S z k o ła "  do A d m inistracji „G a z e ty  L w o w ­
sk ie j".

„SPÓŁDZIELNIA H IPOTECZN O - KREDY-

T O W A " P O Z N A N , Staszica 7, udziela dłu­

goterm inow ego k red ytu  hipotecznego do zł. 
50.000. 7 18 0 - 10

ZG U BIO N E D O K U M EN TY,
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony indeks z 1924  

roku  na nazw isko Lea Friedlander w yd any 
przez U . J .  K . we L w ow ie. 7 7 14

FILIP M ACD O N ALD . 4)

Cztery dni,
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Tu wszedł po kamiennych scho­
dach, zapukał w jedne drzwi i nie o- 
trzymawszy odpowiedzi, przeszedł 
przez mały pokoik i zapukał w drugie. 
Szmer rozmowy ustał i kazano mu 
wejść. Uchylił drzwi i zajrzał do środka.

— Zajęty? — zapytał. — Mogę po­
czekać.

— "Wielki Boże! — zawołał Egbert 
Lucas. — A  to niespodzianka! Wchodź­
że człowieku!

Antoni wszedł.
— Witam — rzekł. — Jak się 

masz, Lucas? I pan, panie Pike?
— Ja  marnie — odparł Lucas. — 

Marnie. — Uśmiechał się wesoło, nie­
mal serdecznie. Wygląd jego uderzał 
jak zawsze niezwykłą starannością.

Twarz głównego detektywa — in­
spektora, Arnolda Pike‘a, podobna 
kształtem do latarni, pomarszczyła się 
uśmiechem.

— Ja doskonale — rzekł. — A  pan?
— Ja wściekam się na mgłę — od­

powiedział Antoni, zapalając papierosa. 
— Zapomniałem już, co to jest meła 
i żałuję, że musiałem sobie o niej przy­
pomnieć. A  następnie jestem w fatal­
nym humorze i chciałbym wam doku­
czyć. Widzicie...

Lucas spojrzał z niepokojem na Pi-

ke‘a i spotkawszy się z jego obojętnym 
wzrokiem, rzekł:

— Słuchaj, Gethryn, jeżeli mi 
wspomnisz Smethwicka, to...

Antoni roześmiał się.
— Nie znam go — rzekł — ani nie 

chcę znać. Mam do was inny interes.
— I opowiedział im, z czem przyszedł.

Pike ściągnął usta w taki sposób,
jakby miał się zapomnieć w obecności 
komisarza — asystenta i gwizdnąć. Lu­
cas wyprostował się i podrapał po gło­
wie.

— Wszystko, co wiemy o Bronso- 
nie — rzekł, cytując słowa Antoniego...
— idzie ci o Bronsona?

Antoni odpowiedział wzrokiem.
— O Bronsona — rzekł Lucas. —■ 

Tak. Śledztwo prowadziła miejscowa 
policja, ale powinniśmy mieć odpisy ich 
aktów. — Spojrzał na Pike‘a.

— Mamy, panie komisarzu — od­
powiedział, chciał coś dodać i nagle za­
mknął usta tak mocno, że wargi stały 
się niewidoczne.

Lucas spojrzał na niego i rzekł:
— Chwali się panu dyskrecja. Ge­

thryn, on chciałby cię o to zapytać, 
ale nie zapyta. Zato ja zapytam. O co 
ci idzie?

Antoni przechylił głowę wtył i w y­

dmuchnął pod sufit chmurę dymu.
— O to — odpowiedział — że 

Bronson nie zabił Blackattera.
Obaj dygnitarze policji popatrzyli 

na niego w milczeniu, poczem Pike nie 
wytrzymał i zagwizdał ze zdumienia 
długo i przeciągle. Lucas otworzył dwa 
razy usta, zamknął je i dopiero za trze­
cim razem rzekł:

— Na Boga!
— Myślisz pewnie, że zwarjowałem 

— rzekł Antoni. — Pike również. Ale 
zanim przystąpimy do omówienia spra­
wy, powiem wam, że prawdopodobnie 
macie rację.

— Ale dlaczego... — zaczął Lucas.
— Pan był ostatnio zagranicą? — 

zapytał Pike takim tonem, jakby do­
znał nagłego objawienia i pojął, co się 
stało.

Antoni przeniósł oczy z sufitu na 
Lucasa, drapiącego się w dalszym ci?yu 
po głowie i na Pike‘a, w dalszym ciągu 

I podekscytowanego.
— Przepraszam — roześmiał się — 

ale jesteście zabawni. Tak, panie Pike, 
wyjeżdżałem, ale wiem jak rzeczy stoją 
z Bronsonem.

— Jak z nim rzeczy stoją? — sar­
knął Lucas. — Jeszcze oddycha, je i wo- 
góle żyje chociaż trudno powiedzieć 
o człowieku, znajdującym się tak blisko 
szubienicy, że żyje.

— W tem jest sęk — odpowiedział 
Antoni. — Coby go mogło uratować 
od porannego spaceru we wtorek?

— Nic — odparł Lucas. — Ten

człowiek jest już faktycznie trupem.
I słusznie mu się to należało. Nie ulega 
wątpliwości, że dopuścił się podłej pod­
stępnej zbrodni. Co, Pike?

Ale Pike zacisnął tylko usta, zmar­
szczył brwi i spojrzał na Antoniego.

Lucas wybuchnął.
— Bój się Boga, człowieku, dlatego 

tylko, że pułkownikowi zachciało się 
z nas zażartować...

— Nie — przerwał Antoni. — Mie­
lisz się, Lucas. Ja nie żartuję...

— Nie udawaj — upierał się Lucas.
— Nigdy jeszcze nie było prostszej 
sprawy. Bronson zostawił na mieiscu 
niezbite dowody swojej obecności. Po­
licja okręgowa nakryła go w ciągu dwu­
dziestu czterech godzin. "Wszystko... —  
Urwał nagle i spojrzał bacznie na A n­
toniego. — Chyba, że — dodał powoli
— chyba, żeś ty zrobił jakie odkrycie...

— Nie — przerwał znów Antoni.
— Jeszcze nie, ale niczego więcej nie 
pragnę. Słuchajcie. Powiem wam, w ja­
ki sposób oszalałem, żebyście się mną 
nie przejmowali. Byłem zagranicą. Żo­
na moja, zamiast do mnie przviechać, 
depeszowała, żebym wracał. Wróciłem 
więc i zastałem u niej panią Bronson, 
która ją przekonała, że Bronson jest 
niewinny. Jako inteligentny mąż uśmia­
łem się z tego nie otwarcie, lecz w głębi 
duszy. Ale po rozmowie z panią Bron­
son przestałem się śmiać i przyszedłem 
do was, bo jestem przekonany...

(C. d. n.)

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem nekrologii 4 0  Jgr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  jpr« po kronice 5 0  jjr, na 1-szei Ipod 
nagłówkiem) 8 0  gtr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . :— drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr . —  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł. — tekstowa 6 0 0  zła —  pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , —  zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukar.ua Polska, Lwów, ul, Chor-.żczyzny 17, tel. 29-19, pod zarodem  Władysława Germana. — Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem


